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za tekstem  7 grcy 
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Wylot na morze.
Dostęp do m orza, do własnego, 

polskiego m orza — marny. Chodzi
0 to  aby w ylot na morze mieć. 

' Tylko posiadanie w łasnych portów
może nam .korzystanie z m orza 
izapewirić w najpełn ie jsze j mierze. 
P o r t gdański ty lko  Da poły nasz. 
Stąd ogrom na w aga budującego 
się portu w Gdyni, k tórego  posia ­
daniem  z nikim dzielić się nie b ę ­
dziemy.

Gdańsk straci sw oje monopolo­
wa stanow isko; stąo  niepokój w 
G dańska  i niezadowolenie, pomimo, 
że Polska daleko j*BWHi-jile o sią ­
gnęła w szóstki ćfh ’ IRlPrc h p raw  
mi ęuzynarod-owych w G dańsku. 
Poiska tym czasem  choćby posiadała 
w Gdyni najprzepyszniejszy  port, 
nie może bynajm niej w yrzec się 
G dańska. Polska je s t  k rajem  zby t 
wielkim i m ającym  zbyt poważne 
w arunki rozw oju aby je j mógł 
w ystarczyć  jeden  port.

Tym czasem  w Gdyni port rośnie. 
-Jesienią roku  zeszłego w zw iązku 
z akcją  oszczędnościowi*, rząd 
wstrzym ać k red y ty  doszedłszy do 
prsekonsnia, że ty lko  p ry w atn y  
w ys.łek  zdoła podołać cak koszto- 
w sem u dziełu. I oto po długich
1 uciążliwych układach doszło tem i 
dniam i do zaw arcia przsz rząd  pol­
ski układu z nader poważnem  kon­
sorcjum  francusko-polskiem . Całe 
dziew ięć m iesięcy toczono rokow a­
n ia  nim doszło do-podpisania um o­
w y Podpisał ją  z jednaj strony  
p. m in is te r handlu I przem yśla

Kiedroń, z drug iej „francuski 
Krupp* Prm a S chneider- Creuzot, 
oo p rzed  w cjną budowała szereg  
portów  w Rosji i A m eryce Połu­
dniowej, .Suciete de construction 
■des B.vtignolles, i Societe A no ry  me 
Hersenfc tudzież ze strony  polskiej 
Bank Przem ysłow y i w ybitn i fa­
chowcy inżynierow ie Rummel i 
Nosowicz.

P aństw o  P o ls-ie  będzie m iało 
całkowite praw o eksploatow ania 
portu  w  Gdyni. Przew idyw ane są, 
na -raz ie , koszty  do w ysokości 29 
miljo&ów złotych. Roboty lildrote- 
bhnićzue m ają być ukończone w 
końcu 1930-gji roku.

J łź obecnie panuje w Gdyni 
ruch  niem ały „portow y". Ruch emi- 
g rsn ck i ma być zupełnie skierow a­
ny na Gdynię, D ecydującym  w zglę­
dem  je s t  ta k  blisko Gckni obóz 
w W ejherow ie. Ju ż  w Gdyni p ra ­
cuje energicznie .Żegluga Bałtycka, 
w łasna lin ia  okrętow a. In s ty tu c ja  
dopiero zapoczątkow ana ale o je j 
doniosłości społeczeństw o polskie 
hie dosyć zdaje sobie spraw y.

Nigdzie się w Polsce ty le  nie 
buduje jak  w Gdyni. Ludności tu  
przybyw a stale i szybko. D odajm y 
napływ* letników  z całej Polski.

W łasny port nietylko zabezpie­
czy nasz handel zam orski ał® do 
rozkw itu  R zeczypospolitej sjpako- 
mic;e ? :ę przyczyni. S p J iw ^ p o ń n  
w G lyn i je s t  apr&ws dla Polski 
pierw szorzędnej wagi.

Dar.

N o w in y p o lityczn e^
(Depesze własne „Słowa".)

Mejerowicz o stosunku Anjlji do 
państw  bałtyckieh.
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wydał urn się podeirzany, około 5 mil I » r d ó ^ y 'h i « ^ | | ; ^ 0t.y;©ł)î
tropić go. Jegom ość ów *siręcL  "do*, Uchwalę 
kościoła św. B arbary i tu  między, doręczono komisji 
ław kam i a kropielnicą podrzucił , -v/'  - •
jakieś zaw iniątko. Gdy p c d e lrz lo y  Walki pod
osobnik wysaodł z kościoła, a g en t NAWY YORK '
podszedł do niego i usiłował g . zą, że oRYGA. 15, Vii. P rzed kilkom a 

dalam i paw rócila do P-ygi wycie­
czka parlam entarzystów  oałtyokich 
z Aoglji, gosl® rew izytow ali paria-
ra entarzy&tów angielskich, ktńsrzy aw a0tQrniczy..-5®u dostał modp«KUK ^  wojsko z w ią

jza trzym sć . Wówczas cen Jo ^  PauIo b y h  sfc
® ^ ez L icz ba’":
okładać la s k ą j  w y w iad o w cę .;ó .|p -  bjfóiiią s i ę f w '  
w iązała się -hójjca, w os&sie JŁ«“ * - ■ -

St.

& E J A N  I  R z ą n .
Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu.
P rasa  w arszaw ska podaje, źe 

według krążąeych  w kołaoii poli­
tycznym i pogłosek, zarysow uje się 
możliwość częściowej rekonstrukcji 
gabinetu . Tłem te j możliwości stało 
się podobno porozum ienie stronn ictw  
polskich-, osiągnięte w kom isji rz e ­
czoznawców do spraw  m niejszości.

R ekonstrukc ja  gab inetu  objąć 
ma teki: m inistrów  spraw  zagra- 
nicznych oraz w yznań relig ijnych i 
oświecenia publicznego. N astępcąbr. 
Z tm cysaiego  ma zostać p. T h u g u tt 
a fotel p. M iklaszewskiego za­
jąłby ponownie p. Stanisł&w G rab­
ski. Słychać, że in ic ja tyw a tych 
zmień wy pała od zainteresow anych 
klubów sejm owych, t. j. od „W y­
zwolenia" i Zw. Lud.-N ar. Już w 
naj bliższym czasie prozes R&dy Mi­
n istrów  przedstaw ić ma tę  spraw ę 
p. Prezydentow i Rzplitej do apro­
baty .

Zmiany w dyplomacji.

R eorganizacja u s tro ju  w ew nętrz ­
nego M. S. Z. w m yśl postanow ień 
nowo uchw alonego s ta tu tu , dokona­
na być ma w ciągu dwóch tygodni. 
Vt zw iązku z tą  reorganizacją  p raw ­
dopodobny je s t  w yjazd p. R ozw a­
dowskiego, obecnego naczelnika 
w ydziału środkow o - europejskiego 
na placówkę do Budapesztu, k tórej 
dotychczasow y kierownik, p, Szem - 
bek, ma objąć stanow isko w cen­
tra li M. S. Z.

Na stanow isko posła polskiego 
w Pradze upatrzony je s t  poseł 
Kzp lej v.* W jeuniu, p. Lasoeki. W

h opuszezAsnia placów ki w iedeń­
ski 1 . przez posła L osoctieg^, n a ­
się  cą Jego zostać ma obecny rad ­
ca poselo w» w W iedniu, p. Kamer.

CŁżrfeć 0,‘affairds polski w P ra ­
ła t, dr. K sroi Bader p r z y b y w a  w 
oych  ,'._h li o W aiśżaw y i obejm u­
je  kie • ■ wo wydz. ału W schod­
ni, go M. S. Z.

Ko;łam w „Wyzwoleniu".
„Echo V -razaw sk i§“ donosi:
iV-muuo p o z o r n e j  si-okoja, ja -  

ki s ta ra ją  się zachować członkowi# 
klubu , Wjn wolenia'', w yczuć m ożna 
a  łaiw ością niepokój, panu jący  w

tym  Klubie w zw iązku z pogłoska­
mi o w stąpieniu  p. Thugutta" do ga­
binetu  p. Grabskiego. "R adykalnie 
usposobiona ozęśó tego  Illuou  wraz 
z grupą p. J , D ąbskiogo je s t  s ta ­
nowczo przeciw na uczestniczeniu  w 
obecnym rządz.®, tak , że ew entu­
alny udzi&ł w nim p. T h u g u tta  m u­
siałby donrowodzić do zupełnego 
rozłam u w łonie „Wyzwolenia".

W  kuluarach szeptają, że w ra ­
sie rozłam u, K*ub ten  {-odEieliłby 
się na 8 grupy: 1) zwolenników p.
T hugu tta , 2) zdeklarow anych pr;-e- 
ciwnibów współpracy z r&ądem p. 
Grabskiego, którfcy dla grupy swoj 
zatrzym aliby  proeram  i nazwę sW y­
zwolenia", 3) grupę p. J  Dąbskiego, 
zd radzającą  coraz silniej ciążenie 
do połączenia się z g rupą  p. Bryla.

Rrzeciw zniesieniu M stw a Eobót 
Publicznych

Na w czorąjazem  posiedzeniu 
sejm ow ej kom isji robót publicznych 
w odpowiedzi na  in terpelację  pos, 
H ausnera (Koło Żyd.) m in ister roDót 
publicznych złożył oświadczenie co 
do zm ierzeń rządu  odnośnie do znie­
sienia M stw a Robót Publicznych. 
W dyskusji nad tem  oświadczeniem 
kom isja  przyjęła wniosek pos. Ha 
usnera  w iększością jednego głosu 
dom agający się u trzym ania  M -stwa 
Robót Publicznych.

Z komisji spraw zagranicznych.

Sejmowa kom isja sp raw  zag ra­
nicznych przyjęła  p ro jek t u staw y  o 
ratyfikacji tra k ta tu  handlowego i na 
w igacyjnegc polsko-duńskiego i pol­
sko-islandzkiego, oraz p ro jek t u s ta ­
wy o raiy fikacji konw encji s a n ita r­
nej pol#k« łotew skiej. N astępnie ko ■ 
m isja  uchwaliła p ro jek t um owy do­
datkow ej w spraw ie uzupełnienia 
a rtyku łów  20 konw encji handlowej 
m iędzy Polską F rancją . N astęp 
nie kom isja p rzystąp iła  do dysku­
sji nad referatem  pos*. Dębskiego 
(Piast) o wnm sku nagłym  w szyst­
kich klubów w spraw ie stosunków  
na pograniczu poiskc li Lewakiem i 
w spraw ie położenia m niejszości 
polskiej na  L itw is. Wobec rozpo­
czynającego się w krótce posiedzenia 
Sejm u d y sk u sja  nr.d tym i snraw arai 
została odroczona do następnego 
posiedzenia.

Między in*#uii w w yeieczce-brał 
udz.i.} b. p rem jer i b. m inistór 
sp raw  '  zagranicznych AejćtoWiCz. 
ń tó ry  zapytany w ?pfg\U5 i'9tp8«n- 
ku  A ngiji do pańetw  bełtyekićb. 
zaznaczył • źe politycy śap lć lsęy  
są ’ zdeiydow unie pó stronie••jpjńłrab 
bałtyckich Yy^k&zał na te Wdee-zn.- 
n ist# r spraw  zagranicznych Ponson- 
by. Rokowań % R osją sowiecką 
rząd angielski w żadnym  w ypadku 
Bie chce w ykaruystać przeciw  pań­
stwom  bułlycirim. Punkiem  opar­
cia nnglo sowifcckich p e rtrak tac ji 
w przyszłości wszelkich konferen^ 
cyi jest, status ąuo państw  bałty­
ckich.

Propaganda wojoy domowej.

RYGA, 15 VII. P rasa  tu ts jsz e  
no tu je  wiadomości z Rosji j sowi eł­
ckiej o przygotow yw aniu się kom u­
nistów  do wielkich 'uroczystęści z 
r&eji 10 ciolecia w ybuchu wojny 
śW jatowej. Hgitaoyjno-prupagftndy- 
styezoy oddział centralnego kom ite­
tu  już  wydal in stru k c je  dla a g ita ­
torów, k tórzy powinni w mowach, 
broszurach, na m ityngach, w p ra s :e 
prowadzić in tensyw ną propagandę 
haseł w rodzaju  następującego; 
„W ykorzenić możliwość nowej woj-, 
n y ’ światowej' 'm b ió ą '“ty lko p rży ‘ 
pomocy w ojny domowej slaay  ro­
botniczej przeciw ko burżuasji i 
socjaldem okratom . Klasa robotnicza 
całego św iata  w inna wzmocnić swe 
siły dla walki k tórej w ybuchu 
niedługo już  trzeba  oczekiws.6".

Żywa Cerkiew domaga się wydania 
arc. fóikełajo.

RYGA. 15, YII. Synod Żywej 
Cerkw i postanowił pozbawić godno­
ści arcybiskupi®) i w ykluczyć s l i ­
czby członków Cerkwi praw osławnej 
^ o y b isk u p a  M ikołaja oraz eąlnc”- 
feów jego m isji. J a s  wiadomo arc. 
Mikołaj po w yieździe z Rosji ogło> 
sił list, w  k tórym  icn a ł jako gio- 
wę rosy jsk iej Cerkwi praw osław nej 
ta try a rc h ę  Tichon.i i wezwał Żywą 
Cerkiow do pogodzenia się z p&- 
tryarohą.

Żywa Cerkiew zwróeiłw się po 
zatem  dc rządu  S. S. S. R. aby wy­
mógł na  rządzi-s ł)tew »kim  depor­
tow anie z  gramie Łotwy arc. Miko­
łaja  i członków jego m isji do R osji 
gdzie zostaną or;j postaw ieni przed 
trybunałem  rew olucyjnym .

Bez dyplomów.
RYGH. 15, VII. Z Rosji dono- 

ssą  że w m yśl nowo w ydanych 
prz s kom isarja t ludowy ośw iaty  
in stru k c ji nauczycielam i w szko­
łach pow szechnych i Sreanich mo­
gą być w szyscy, k tórzy  wykażą 
s.ę odpow'®dniem przygotow aniem  
naukowo-pedagogicanem . Dyplomy 
żadne ni# są  wym agane, a posiada­
nie ich w ręcz przeciw nie naw et 
szkodzi, ze w zględu że są to  dy ­
plomy z „ burżuazyjnych" zakła­
dów naukow ych. Bolszewicy nie 
m aja zaufania do tych  nauczycieli 
\ tw ierdzą że są  oni przesiąknięci 
duchem  „burżu&zy.inego zachodu".

(Telegramy polsh. i zagr. prasy).

Dyplomata sowiecki — szpiegiem.

W a r s z a w a , 15, VIL P rzed  
k liku  dniam i na ulicach W arsza ­
wy m iał miojsce wypadek pobicia 
sek re ta rza  poselstw a 3 S, S. R. 
Kobeesiego. Szczegóły przeprow a­
dzonego śledztwa m ają ebara& ter re ­
welacji oto bowiem jeaen  z w yw ia­
dowców policyjnych od szeregu dni 
obserw ował k ilku kom unistów , k rę­
cących się po ulicy W ielkiej i ?a« 
chow ających się wysoce podejrza­
nie. W ubiegłą środę wywiadowca 
v: czasie swoich obserw acji spo­
strzegł jakiegoś jegom ościa, k tó ry

-r* - 3 . , kaw « isV !^ejw rięcs j • &* •aw anturniczy dost&ł ClOClT^^y g^jy
— ■ . - . ■ .  mjj

licję obu W fłcaąęych do kom ićar- jjgj' ĝ _ Paulo ui-a wy.jrbjl
jrsidcjS

K atestr. R  nz fl
'Ji..

jatu, ojrazało ż® tajecjujcze im- 
dy  widy .atu' jea^ ^słonkiem  araba 
oy eow ieckiej^dtązim itraem

‘.okim, W 'ty iliM S m ym  ozaiift.^ft-;:; , v
’ kćm isarjfą td !;a^S tł się iakiA. 6» L, ...,
.-.aik i cddsił tfmdjek, zoalezjhMiy: -w za-óbą? an^r . yłA-Śf,

• kpśoiete sw. B arbsry. W  zaw iniątku  t r^ s p p r to w y  Lism ore, p u c z e m  
by ły  tajne, ak ty  m ic is te rju m  spraw  lT-0dćb u l^ c ę l;».' Jedne; osobie udą- 
żagranicznych. Policja je s t je d m k  ł°  uratow ać,
bezsiln?, gdyż p. Kooeęki je s t  oso- ^  ry V ,-..
bą nietykalną, to  też po iuterw o-,
ncji min. spraw  zagranicznych f  O Ś i n b K l ^ r a i ^ :/>'v I! ? /
opatrzeniu dyplom aty • przez Pogo- . • r-f j- &&-Z- ^
towie, opuścił on swobodnie korni- K. ^  j-
DOW ; & f - J \r- . .

U stró j dem okratyczny orżecho-
Fo zisźcizie ministrów M*łcj Ententy. dzi przeż różne fazy, podobne do

metamoGoż ze św iata zwierzęcego: 
W A RSZA W ft, 15.VII Zjazd mi- 7 ja jk a  liberabzm u wylęga się Idjan- 

n istrów  spraw  zagranicznych państw  ka derookr^tyzm u, pocem w y rasta ją  
Małej E n ten ty , zakończony w dniu nół,ki przednie ra  ly ^ a l izm u, potem  
onegdsjszym , nie doprowadził :,do ty lne eocializmu, potem: odpada ogo- 
rozłam u M?łfej E u tea ty  z  te j przy- nek i m am y ropucnę kpm um zm u 
czyny, że w szystk ie  spraw y sporne ,w całej je j ohydzie. . U'Y '; ^  
zostały z obrad  usunięte. Spraw a ZatrŁyms.ć się  dł^żAj-ńa pócby- 
Beaarąbji,' k tó rą  .-Rumun ja  zan/iorz*--1 Jej 'płaszczyźnie żadnó jpartja  nić 
ła w ysunąć jak o  apraw ę zasad n iczy  może: m usi się stac  lać ć,»r*z 
została porusaons jedynie', w form re dziej po alizkiej dfódze, V^-szak 
dek larac ji. Również spraw * stosun- trzeba  utrzym ać wpływ ak ć
ku  Małej E ó ten ty  do R o s jij  wy^p- konkurentów  jeś t az Wieln,
r.iata  ■ pfz«z Benesza',' zęskłs, z m k^w ięc następu je  k*o dą
rsądffU rW sktitek o^HJt W ęcej, •Ifto ^ ę o #  Obieoy-
'prse-'d-i‘i*'rid^iiaA-feie*W a S.- H. S i wać oaotn*. .do. absurdu, więc też 
Rumun U. do sn su rdu  się  dolioyćowają, a zaw-

Zabiegi n. Benesza o uzyskan ie  sza hasła równości, wolności i spra- 
m eedatu  do rsp rezen tow an ia  inte- wiedliwości m asku ją  isto tę  celów 
resów  Małej E n ten ty  w dziedzinie i czynów licytantów , 
odszkodowań n» konferencji londyń- Jeżeli zaczyna się dziać tlą , je* 
skiej również nio dały pozytyw nego gob w&cjiifaym i szkodliwym  refor- 
wyhiku. mom zew izięcza  s ę ogólne zoied-

nienic, b rak  zarobków , rieład, trwo* 
Wszechzagrar.iczny sobor Cerkwi ntentc funduszów państw ow ych, de- 

prawosł&wnei zorf-anisAcja władny, b rak  spokoju
-n * nvr> . e tm t „t „ „ j  ■ - i t. d., to się tem  m ocniej krzyczy 
! ARYZ, 15.VII.  ̂ Na na  adzie u  ^ W;n2 j ga jedynie burżuje, reak- 

m etropolity  Euiogm sza p rzy ję to  :e jonerzy i * kapitaliści naw et gdy, 
ie c y z ję  zwołania w szechzagram cs- .Jk *  S?ftdepji, śladu ich me 
nego rony :si;iego soboru d a poro- J
zumienia się co do sposobów walki P°Z0S"*10- . łTOa*i„
z gwsłi&mi jaki* zaczął uprawiać rezm tacie n a s .ę p i je  ty ram u
p a truarcha K onstanty nopnlitańśki najstraszmejsaa. tych, k io iz j■ ostąj* 
w  s tosunku  co ccrkw* prrw osław - teożone przy licytacji s.ę u ym , 
nej za granicą i w Ros.i. Sobor » dopiero gdy masy, głodoe i bose 
również bęoiie ^obradował n id  or- (l CZP-^ b.ogie sk , ch uszesę  ii- 
ganizacią zarządu cerkiewnego w w1ania P?zez patentowaiy.óh opie- 
wynadku gwałtu nad patrjarohą kunów, v-ówczas dopie. , za ,zy -  
m h o n e m .  pojmować że ak owe fctado

P a au rg a  skakały  w przepaść, ale 
Nowy dyrektor „Polskich Lasów", żelazne kleszcze tyranów , pozbaw io­

nych sum ienia i w szelkich uczuć 
T’»'ARoZAWA, 15 VTT. Na st&uo- fud^kich, trzy m ają  ich mocno i n ie  

w-sko d y rek to ra  generalnego „Pol- pug^cją tak  łacro , bo cela swego 
skich lasów" jafeo sam oistnego dopięli, zam ieniając ludy ćdłe w 
przedsięb iorstw a eksploatacyjnego st)a(i0 bezbronnych owiec z k tórych 
lasów państw ow ych ustanow ionego -wełnę na czerw oae togi dla siebie 
dekretem  p. P rezyden ta  Rzplitej, u tkali,
zosseł desygnow any p. Mii hał Ja- Taki jest' fata lny  bieg praeobra- 
s trzębsk i, dotychczasow y dyrek to r dem okratycznych, k tó ry  usuw a 
spółki a tc y ju e j przem ysłu  i handlu gt,opaiowo wszelkie ham ulce chro- 
drzew nego. W icedyrektorem  „Pol^ n;ąo8 ludzkość od ka tastro fy  rozb i- 
sk ich  Ij Łsów Państw ow ych" m^rao- cja; niszczy się relig ję  i moralność, 
w any będzie prawdopodobnie p ;P e -  a^auca i dyskredy tu je  władzę, usu- 
tocki, dotychczasow y naczelnik za- wa Sję j n iszczy klasy  przodujące, 
rządu  okręgow ego tasów państw o- burzy  się naukę. p rześ:adu ’e in te li­

gencję, w m aw ia się że ty lko chłop 
i robotnik  są  ludźm i i posiadają  
w szelkie praw a, doprowadza się  tą  
drogą do zdziczenia kom pletnego i 
do w alki zwierzęcej o kaw ał Chleba, 
o szm atę do przykrycia, — do tak

wych w Łncku. •

(Telegramy Pol. Ag. Telegr.)

H .rrio t wyjechał do Londynu.
PARYŻ. 15, VII. H errio t w raz zwanego ra ju  kom unistycznego, 

z delegacją 'fran cu sk ą  w yjechał S łaszm a jednak zapytać mogą, 
dziś zraną do L ondynu. przecie egzystow ały do tąd  dem o­

k rac je  takie jak  A nglja, F r a n c j a ,  
Organizacje. Bantu not złożowych. S tany  Zjednoczone i t. p. i joduak

tam  żyeie układało się pom yślnie, 
BERLIN. 15, VII. W  sprawi® był postęp, było bogactwo, było za- 

ukońozenia p rac kom itetu  orgaoi- dowoleniet Tak to praw da, ale wziąć 
zsoyjnego Banku n o t złetowych. trzeb a  pod nwagę, źe te  k ra je  ce- 
uziaiejszy BarLner Tagebl&tt dono- ni}y s ta rą  ku itu rę  |  tradycję, 2e 
ai, że aagielaKi bankier K indersłey  m k m m m h w h m
zgodził się w zasadn:czych pun- -  —  - - - ------ --------
k tach  r a  p ro jek t niem iecki. Bank 
not Złotowych z siedzibą w Berli­
nie będzie zupełnie niezależny od 
ppńatw a. Pouwalins - B anku będzie 
pożyczka zagranfema. w wy no* ości 
8o inoiljonóf? m aiek  złotych, k tó rą  
N iem cy m ają  o trzym sć. Całe, ilość 
not m aikow ych Rzeczy w ynosi

i{linik*i Chirurgiczna 
U. S- B.

w slraya-uje p:i»yjęcis, chorych 
z powodu xo:nustu 

od 16 lipca do 15 w iie śa ia  o. s.
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stosunek  w arstw  in te ligen tnych  do 
w arstw  ciem nych był na korzyść 
pierw szych, że dz 'ęki inercji, to  je s t ' 
dążeniu do zachow ania ustalonego 
porządku społecznego,m asy nie puha- 
ły  się do przew odnictw a i w ładzy, 
a w ybory przyznaw ały  m andaty lu ­
dziom godnym  zaufania,—au to ry te t 
i p restiż  nauki, w ychow ania i pozycji 
socjalnej byiy u trzym ane. Skarżono 
3ię jednak  i tam  na upadek  pozio­
m u etycznego, na obniżenie w ym a- 
gań naukow ych dla dogodzenia sze­
rokim  masoni, na zarny rycersk ich  
uczuć, ogiaciy tow ar2yskifej, dem o­
ralizację  i przekupstw o prasy i po ­
słów  i t. p. ale w szystko  to n a s tę ­
powało wolno, dekadencja nie była 
jask raw ą i dlatego godzono sfę 
poniekąd na te s tra ty , k tó re  kom ­
pensow ały się zw iększeniem  dobro­
bytu, o k tó ry  troszczy ły  się głównie 
burżuazy jne w arstw y re j p row a­
dzące.

Brakowało silniejszego im pulsu 
by w yprow adzić m asy z tej inercji; 
a wierz Judzki jeszcze pozostaw ał w 
klatce. Uskarżano się na kosztow ne 
rząd y  dem okratyczne, k tó re  zawsze 
pociągają za sobą częste zm iany 
gabinetów , a za niem i personelu  u- 
rzędm ezego, k tórem u p a rtia  rzą d z ą ­
ca  m usiała dawać coraz więcej 
m iejsc i w ym yślać n iepotrzenne 
agendy byle* wyborców zadowolić. 
V ybory  nieskończone przypraw iały
0 duże koszty , o s tra tę  czasu, o 
zaburzenia  i walki. Sarkano a a  b rak  
ciągłości w polityce ogólne; i gos­
podarczej, na w zrost podatków , r a  
rozrzutność rządów , ale... ja so ś  to 
szło.

W ojna Światów a była tym  w strzą ­
sam, k tó ry  w zburzył m asy  i n a ru ­
szył uw arstw ienie społeczne.

R osja, ten k ra j najciem niejszy i 
najdzikszy  W Europie, w chwili gdy 
zosta ła  pokonana przez Niem cy nie 
ty lk o  m ilitarnie ale głównie dzięki 
rozkładow i w ew nętrznem u p o p r o ­
w adzonem u przez agentów , w  opie­
czętow anych w agonach przysłanych, 
R osja  zrzuciła „jarzm o au tokra ty - 
zm u “ i s tanę ła  jako  pierw sza w 
szeregu  państw  dem okratycznych.

G runt był odpowiedni: z je d se j 
s tro ay  dzikie w arstw y  w łościańskie 
z hasłem  „wola i z iem ia’ (sam o­
w ola i grabież m ajątków ) i rozpro- 
pagandow ane w arstw y  robotników  
fabrycznych , — z drugiej liberalne 
w arstw y  in te ligencji i kup.ectw a, 
hołdujące Hercenom  i Tołstojom , a 
chcące zastosow ać u s tró j, dobry 
jeszcze dia Zachodu, looz w ręcz 
uia dc pom yślenia w barbarzyńsk ie j 
krain ie carów.

Zw ierza wypuszczono z k la tk i i 
zaczęto bić ?rz*d nim pokłony. 
W mówiono m u, że je s t  wszechwład­
nym , bo posiada 300 m ihonów nóg
1 ty łsż  rąk , że woła jego je s t  św ię­
tą , że on rządz ić  po wini en i blada 
tem u, k to  m u się przeciw staw ia. 
G ięły się przed nim  kark i, a języki 
w ychw alały rozum  jogo i potęgę.

Sądzono, te  zw ierz ów łechtany 
i gładzony pozwoli się prowadzić 
pracz naiw nych kadetów , postępow ­
ców, ektiabristów . Ale czerw ona 
p łach ta  Lenina i G-o rychło roz- 
wSciezliła beatję: rzuciła  się g ry ­
ząc i szarp iąc w szystko  aż nim 
przesycona k rw ią, g rab ieżą i mor­
dem, nie została znów w prow adzo­
na  do k latk i przez nowych sp ry t 
nych  władców.

Pozornie „lud* rządzi i te ra s , za 
pom ocą m iijoua kom isarzy, k tó rych  
tłum  rzekom o w ybiera, w rzaczy-

w istoścl jednak  „rząd robotniczo- 
w łościański* je s t ty lko  bandą ko- 
m un is tów -te rro ry stów  w ygednis ży­
jący ch  aagrabionym  przez lud bo­
gactw em , k tó re  m il odebrano.

Prn^kład Rosji dem okratycznej, 
ja k  pow rotna fala, co się od skały  
odbiła, poszedł ze W schodu na Za­
chód, o tw ierając  oczy ludów na 
ich siłę iiozeboą i na  inożeouość 
je j w ykorzystan ia dla doraźnego 
zużytkow ani# dóbr nagrom adzonych 
przez w arstw y  posiadające.

Bolszewickie hjjjfli znalazły g ru n t 
mniej luo w ięcej podatny,” — za 
letn ie  od s tanu  k u ltu ry  danego 
kraju . W Polsoe zaczęto” wołrć o 
ziemię, pow itały  rz ą a y  soc ja lis tycz­
ne, w ybory dały zbiorowisko iudsl 
bardzie! zdolnych do roboty  nisz­
czycielskiej niż tw órczej. Zaczęto 
m arnotraw ić greaz pubiiczny, wy­
dając go besrozum nie, ale na cele 
wysoce dem okratyczne, p rzy  jed ­
noczesnym  w stręcie  do płacenia 
podatków , WŁk ra ju  głównie ro ln i­
czym  ni# było zboża- a gdy  boi- 
nzewicy ssali pod W arszaw ą, nic 
plm iejazego nie w ym yślono, jak  
przeprow adzić w yw łaszczenie z-e 
m ian, Ł. j. zniszczenia gospodarstw , 
a nartępn ie  uchwalono jeszcze  inny  
jego  rodzaj w  postaci osadnictw a 
w ojskow ego. Sejm  U staw odaw czy 
obdarzył n t s  k o n sty tu c ją  tak  dale­
ce dem okratyczną, że k ra je  de­
m okracji s ta re j nie m ogły się na- 
nzdziw ić naszej egzaltow anej r a jw 
nclci, » iny dum ni byliśm y, że 
w zory dla św ia ta  stw arzam y.

W szystko  n rra a  daliśm y; pię- 
cioprzym iotaikow e w ybory poli­
tyczne  i sam orządow e, swobodę 
amów i s try k ó w  vel wolność zw iąz­
ków, przy jednocześnam  karan iu  za 
pracę, pozbawienie praw nych do­
chodów właścicieli nieruchom ości, 
w raz z zezwoleniem na zagarnięcie 
gm achów  rsądow ych p rzez  zw iązki 
socjalistyczno-kom unistyczna, zez­
woliliśm y na »g itac ię  o tw artą  p rze­
ciw  państw u, szanując swobodę 
słowa i t, d. i t. d.

R ezu lta ty  są znane, — k tóż ich 
na w łasnej nie odczuwa skórze, 
a gdy  dem okratyczna napraw a skar­
bu przyszła, widzim y je j sku tk i 
u jem ne już naw et na w arstw ach 
pracujących  Rolnictwo i przem ysł 
się ru jn u ją , a robotnicy, k tó rych  
zachęcono do nadm iernych żądań, 
obecnie sp aceru ją  często po za 
m urań/i sam ku iętycn fabryk.

Sejm  ooecny, — zarówno ja k  i 
uprzedni nieudolny, nic utw orzyć nie 
potrafi, prócz „pogłębit/jls* daw ­
nych błędów, tak  ja k  w Rosji „po­
głębiano rew olucję*. P a r tje  się po­
żera ją  w zajem nie, a duch licy ta ­
cy jn y  wciąż pcha w sz y s tk ic h ' ku  
dem agogji. Dotąd je s t  w zględna 
rów now aga sił, a to daje ty lko 
stj nie na m artw ym  punkcie. Nie 
m ieliśm y jeszcze rządu  jnocne^o, 
k tó ryby  au to ry ta ty w n ie  kmiał Iz­
bom  Praw odaw czym  przedstaw ić 
program  sanacji nie finansów  lecz 
państw a. W szyscy  się boją narazić 
partjom , ale to nie pom agt, bo 
rozzuchw alenie elem entów  d e s tru k ­
cy jnych  w a ra s .a  i zm ia ta ją  się 
jedne  m iaie terja  po drugich. Jeżeli 
je s t  gabinet z t. zw. praw icy, to 
u tejże  praw icy mu znajdzie po­
parcia, gdy zechce staw ić  program , 
k tó ryby  mógł naraz ić  opinję na 
Miano reakcy jnej, dając  m ate rja ł 
lew icy do hec p rzy  w yboraeh,

tit. Wańkowie*.

Inspekcja P D e ls p ła  Rządu.
W dniach 8 — 13 lipca D elegat 

Rządu p. W alery Rom an dokonał 
inspekcji pogranicza polsko-sowie­
ckiego, oraz powiatów W ilejakiego 
i D ziścieńskiego.

Panu D*lega'(ywi R ządu tow arzy 
■szyli: z ram ienia  inspek tora  arm ji 
podpułkow nik Sw italski, kom endant 
okręgow y p o lid i p. Praszałow icz, 
naczelnik W ydziału Drogowego in ­
żyn ier ŁJronowsti I sek re ta rz  Deia 
g ata  Rządu p. W. Piotrowicz.

M arszru ta  objęta jsfast&jJującą 
lin ję m iejscow ości: Ław aryszki,
Woruiassy, G er wiaty, R ym dziuoy, 
Żodziszki, Wojstom, Kosicze, ba - 
rowee, W ils’ka Mołodeczno, R ido- 
sakow icse, Mjnc8lBjówksi, Chocień- 
cnyce, Ł u taw iec , Ilia, Saypki, Doł- 
hinów, Dokszyce, Głębokie, P lissa, 
Prozoroki, Sannik;, Łnżki, Postaw y 
—Glębotrie—D uniłow icss—Łncaaj — 
Kobyłnik — K onetautynów —-Michali- 
.saki—Wilno. Po drodse do pogran i­
cza p. Detogat Rządu dwiedzaf 
gm iny i posterunki policji, gdzie 
dokonyw ał inspekcji s łużby  p a tro ­
lowej, oraz stw ierdzał w  szeregu  
py tań  o rjen tac ję  i wyszkolenie po­
szczególnych funkcjonariuszów  po­
licji. W  gm inach p. Delegat R zą­
du przeglądał budżety  gm inna, ba­
dał stan  dróg i m ostów , oraz kon­
trolow ał rachunkow ość i korespon­
dencję.

W Radoezteowicz&ch, Dokszycach 
i Głębokiem p. D elegat R ządu od­
był konferencję ze s ta ro stam i i 
kom endantam i policji powiatowej
0 stan ie  bezpieczeństw a fw powie­
rzonych im  pow iatach, dokonał 
p rzeglądu  poszczególnych oddziałów
1 placów ek pogranicznych, oraz 
w ydane zostały  .zarządzenia zmie­
rza jąca  do wzm ocnienia w odpo­
wiednich punktach  s traży  bezpie­
czeństw a.

W  P?uzerokaeh i Sannikach p. 
D elegat Rządu odbył konferencję  
udzielił niezbędnych w skazów ek 
kom endantom  4-ch kom pani] g ra ­
nicznych, oraz odebrał od nich m el­
dunki o stan ie  m oralnym  i m ate r- 
ja łnym  kom panij, o w yszkoleniu  i 
n iezbędnych potrzobach żołnierza 
policji g ran icznej.

W m iejscow ościach przez k tó re  
przejeżdżał pi Delegat Rządu 
zgłaszały się i były przyjm ow ane 
liczno delegacje ludności m ieisco- 
w ej, oraz poszczególne jednostk i s 
różnego rodzaju  petycjam i.

Ponsdto  odbył) się w G fęhokiera 
w ręczenie p. Delegatowi Rządu 
p rzez  delegację gm iny Głębockiej 
dyplom u honorowego obyw atela 
gm iny. W im ieniu delegacji p rze­
mówił wójt, zaznaczając, iż gm ina 
Głębocka postanow iła nadać dyplom 
honorowego obyw atela p. Dele­
gatow i R ąądu za w ybitne zasługi 
położone dokoła organizacji sarno- 
rządów  i uw zględniania potrzeb 
ludności pow ierzonych jego  pieczy 
terenów . Przez nacianle tego oby­
w atelstw a gm ina chciała stw ierdzić, 
Iż p. D elegat Rządu je s t  pierw ­
szym , k tó ry  w niknął gruntow nie w 
pętrseby  sfemi W ileńskiej, oraz 
gorąoą tro sk ą  o tte z y ł poczynania i 
w ysiłk i m iejscow ej ludności. W  od­
pow iedzi p. Delegat Rządu po­
dziękował delegacji oraz gm inie 
Głębockiej za nadanie obyw atelstw * 
honorowego gm iny. Podkreślił, \ t  
prae* fak t nadan ia  tego łączą go z 
gm iną niefylko stosunki przełożo­

nego do podwładnych, lecz w  ró w ­
nej m ierze stosunk i jak ie  panować 
winne pom iędzy obywatelami człon­
kam i gm iny dokoła wysiłków nad 
realizow aniem  potrzeb danej gm iny 
i je j ladności, m ając na względzie 
dobro ogólne k ra ju . Przyobiecał po­
nad to  w io z ą  swą opiekę i pomoc 
w działalności gminy i prosił o 
z w rw an ia  się we wszelkich sp ra ­
wach i bolączkach gminy, zapew 
n isjąc  swe poparcia. W drodze po­

w rotnej p. D elegat R ządu zbadał 
na m iejsca osta tn iego  w ypadku  w 
K onstantynow ie w arunki i okolicz­
ności w jak ich  się odbył napad, 
oraz wydał ssrząJzen ie  w k ierunku  
zabezpieczenia K onstantynow a i 
okolic przaz utworzenie stałego p o ­
s te ru n k u  policji pŁÓstwowej.

V  dniu li* y m  iipes. p. D elegat 
Rządu powrócił d o ' W ilna 1 objął 
urzędow anie.

PńsiedjeniB Izby Poselskie].

Na wczoraj szem  p»siedzer.iu S ej­
m u przyjęto  w trzaciem  czytan iu  
p ro jek tu  ustaw y  zm ieniający  n ie ­
k tó re  przepisy ustaw y  o opłatach 
stem plowych. W  m yśl tej u s taw y  
opłaty przy  sprzedaży nierucho­
m ości zniżono z 6 na 4 proc., opła­
ty  kom unalne % 4 na 2 proc.

N astępnie p rzy ję to  p ro jek t u- 
staw y, m ającej na  celu zaopatrzenie, 
gm in w iejskich byłego zaboru ro ­
sy jsk iego  na drugie półrocza r. 1924 
w sam oistny  podatek szkolny od 
g ruu tuw  nak ładany  na rzecz gm in

P rzyjęto  również w niosek zno­
szący podatak od lokali w gm inach 
w iejskich. N astępnie p ray jęto  w 
d m giem  i trsec iem  czy tan ia  dwie 
u staw y  o ra ty fikac ji tra k ta tu  han 
diowego i naw igacyjnego polsko- 
duńskiego i takiego tan iego  tra k ta ­
tu  poisko-islandzkiego. Przyjęto 
również w drngiem  i trzeciem  czy­
tan iu  p ro jek t u staw y  o raty fikacji 
konw encji san ita rn e j po lsko-ło tew ­
skiej.

N a tern posiedzenie zam knięto .
(PAT).

widnokręgu prasy.
„Zdawałoby się — pisze Nasz 

Przegląd — że nic nie stało na za­
wadzie u tw orzeniu  w obecnym  Sej-4 
i c i«  solidarnego Koła żydowskiego. 
O rtodoksi zdobyli się  na podporząd­
kow ania się idei narodow ościowej; 
grupw Pryłuctsiego była bez zn a ­
czenia; socjalistów  nie było w cale. 
Okazało się jednak , że fak t p rzy­
należności do wspólnej organizacji 
sjon istycznej nie p rzesądza  bynaj­
m niej m ożliw ości poważnej różnicy 
zd rń  między*. . . .  „warszRwistami* 
a „galicjanderatni" ( tout conme ehes 
nous!).

Ortodoksi przylgnęli do „m edja- 
torćw* małopolskich, Spory  za­
częty p rzyb ierać ch a rak te r ryw ali­
zacji osobistej. P rz y jść  m usiało do 
publicznego skandalu, kom prom itu­
jącego ruch s jon istyczny  wobec ca­
łego św iata.

Teraz — konkludu je  Przegląd — 
trzeba  co rychło zgodzić się na w y­
bór jednego leadera dla w szystk ich  
sjonistów  i na  jeden  regulam in. 
Is tn ien ie  zw alczających siebie 
dwóch prezesów: Koła i K lubu je s t  
zgńbne*.

W  zw iązku zn tcem i in cy ­
dentam i r.a skandaiiozaom  posiedze­
niu oejmowem, posłowie K irszbraum  
i rabin  Lew in w ystąp ili z kom isji 
parlam entarnej Koła żydow skiego.

W róćm y dc s ta ry c h  piosenek.
Oto co pisze w najśw ieższym  

swoim  zeszycie ty g o d n ik  nW yem

lenie L u d u organ, ja k  wiadomo 
Wyzwolenia i Jedaosei:

.U chw aloną p rzed  p a ra  la ty  u staw ę 
o r?f. ro ln e j p o tra fili n asi panowle-ub- 
sza rn icy  przy  pomocy sługusów  sw oich, 
piaat.iw ców , ca łk iem  dla sleliie unla- 
szkodiiw le i  złoży i  do archiw um  n a  
całkow ite n iew ykonyw anie. Pomimo to 
Jednak sam a m yśl, sam a, idea  re fo rm y  
rolnej nie z o s ta ła  pogrzebana. J a s n ą  
d la  w szystk ich  ludzi uczciw ych i m y ­
ślących  je s t  rzeczą, że p iądze j czy 
później refo rm a ro lna  w Polsce m usi 
być przeprow adzona — cnłop m usi 
o trzym ać niezbędną, d ia  siebie ziemię. 
P y tan ie  ylko, k iedy  to nastąp i. I n  
później — tern hardziej rad y k a ln ą  l 

\  bezw zględną będzie m us ia ła  być ta  
reform a, by m ogła m asy  w ie jsk ie  za 
c ierp ien ia , zaw ody 1 w yczekiw ania wy- 
nagrodzić, obszarn ików  zaś 1 m agnatów  
za u p a rty  sabo taż i  niew ykonyw anl# 
uohw alonyeh  p raw —ukarać .

Już  te raz  ja sn em  się  s ta ie , że 
zasady  reform y ro lnej z 1919 czy 1920 
ro k u  są  ju ż  dziś p rzestarza łe , że są  
dalś n iew ykonalne , żs nie z a sp a k a ja ją  
po trzeb  l żądań  m as ludow ych.

T« t t i  w alxa  o zasad y  w yw łasz 
czenia zlsm l obszarnikom  n a  rzecz 
re fo rm y  ro lnej dochodzi do coraz w ię­
kszego napięcia. Zw olennicy re fo rm y  
ro ln e j różne w te j spraw ie w y raża ją  
poglądy . Jed n i w ypow iadają  się  sa  
odszkodow aniem , d rudzy , przeciw nie,— 
baz odszkodow ania.

R ację zupeła le s łu szn ą  należy  p rzy ­
znać  tym  osta tn im , albow iem  ich wy- 

■ w o ły  1 uzasadn ien ia  są  nad w yraz 
p rzekonyw ające  1 ni« k ry ją  w sobie 
żadnyah  ujem nyph cech, a uniem ożli­
w ia ją  chy trym  obszarnikom  w szelkie 
kom binacje i  szachrajstw a*
B-łz odszkodowani-,! Rozumie dię. 

Tak m a być i niema o ozem gadąć.
Reforma rolna jako leara, i#st 

też woale ładną koncepcją.
W  Gazecie Warszawskiej pisząc o 

święcie narodowem fn-ncuskiem, 
proponuje p. Antoni Żwan in tono ­
wać w hymnie naszym  narodowym: 
„Przed Twe ołWme zańosim błaga­
nie — chwałę Polski i F rancji  sa- 
•howaj nam P an ie ’ !

W h rja c t  bardzo niepospolity!
Lektor.

O gród B ern a rd y ń sk i

Dz>ś koncert
ORKIESTRY SYffFONIOZKEJ

pud 1> ztoty
Bronisława S Z U L C A

S o l i s t a .
p. Jad ło w k ler (skrzypce)

P oczą tek  o g . S m. 15 wlecz.

=Ol

P I E G I
RAPYKALNIR USUWA 
OD 2u LAT ZNANY 1

kre* L A N 0 L  i
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Nad błękitnym Bosforem.
Ze wspomnień osobistych.

...Było to ctfasu w ojny eu rope j­
skie-.

P ań stw a  cen tralne  zbank ru to ­
wały haniebnie, a w raz t  ich u p ad ­
kiem  zach w u ły  Hę podstaw y by tu  
polityazcego i innych krajów , zw ią­
zanych  z Bórlłnem  i W iedniem. 
Zagłada groziła w ielkiem u i moż­
nem u niegdyś pańs ;wu ottom ań ■ 
skiemu* Do Złotego Rogu w płynęły  
aljf.nck'8 wielkie pancerniki, k rą ­
żowniki i torpedowco szybkie  i 
zam knęły p ierścism em  stalow ym  
nieliczną i osłabioną flotę padysza- 
oha. Łodzie okręiów w ojm nych  
zw ycięskich potencyj jęły  przecinać 
w różnych k ierunkach  błękitne w o­
dy Bosforu.

W  K onstantynopolu rozpoczęli 
spraw ow ać rządy  okupacyjne w y­
socy  kom isarze W ielkiej B ry tan ii, 
F rancji, S tanów  Zjednoczonych, 
W ioch f G racji. Delegaci Rum uuji, 
Jugosław ji i k ilku innych  krajów  
pom niejszycn w raz % kónsuU m i 
zawieszonym i w ab strak c ji, bo nie- 
akredytow auym i p ray  isto tnym  
rnądzie kom Barskim, zaś nic nie- 
znaczacymf przy om clrłym  i spa 
raiiżuw anym  D yw anie — stanow ili 
cień korpusu dyplom atycznego, tak  
zw ykle bogato reprezentow anego 
przy  sułtanie tu ieokim .

Zdawało się. ż® „chory czło­
w iek" leży już, w fgon ji.

Na czele w szystk ich  sił zb ro j­
nych koalicji s tan ą ł generał fran ­
cuski, siaw uy F ranchet d ’E speray , 
k tó ry  swój liczny sz tab  zułożył w 
przepysznych  pałacach i ogrodach 
niemnioj *#ławnego E nw er Paszy ,
późniejszego su łtana  T ark iestanu .

V  porcie w yznaszono dwie ko r­
wety. francuską i angielską, jaKo 
chwilow e m ieszkanie przym usow e 
dia nielojalnych Turków , kocha ją ­
cych srorąco 1 w iernie sw ą ojczyznę. 
W stolicy , s traż  .b ezp ieczeń stw a  
publicznego spoczęła w rękach  żan- 
d ara ierji angielskiej, francusk iej, 
w łoskiej, greckiej no. i policji tu ­
reckiej. N ajliczniej przedstaw iała 
się policja  ar-gieiska, ja k  rów nież i 
wojsko kolonij b ry ty jsk ich . W  s a ­
mem m ieście i w  okolicach s tac jo ­
now ały  i oborow ały liczne a m a­
lownicze w ojska cudzoziem skie, z ło ­
żone z oddziałów ochotniczych n a j­
różnorodniejszych ra s  i plemion, 
nadając s to ic y  padyrzacha w ybitny  
charak te r jak iegoś środow iska m ię­
dzynarodow ego.

V  rozkosznych ogrodach, roz­
piętych barw nie pad wodami Boofo- 
ru, w pałacach m arm urow ych p a ­
now ał n iew idzłflny  i n iesłyszalny  
su.łtan,zdziecinni&ły trzydziesto le tn ią  
blisko niewolą pałacową za życia 
swego poprzednika, zazdrosnego o

w ładzę s lry ja . W  m in lste rjach  pra^ 
cow&il dygn itarze  tu reccy  pod do­
zorem  przydzielonych oficerów  ko­
alicyjnych. Skarb państw a chro­
nicznie pusty . U rzędnicy  i wojsko 
po k ilka  m iesięcy nie o trzym yw ali 
gaży i żołdu. Co wieczór i co noc 
w  rodzinach tu reck ich  odbywały 
się rew izje i aresztow ania, zw y­
czajnie ja k  to  byw a czasu okupa­
cji nieprzyjaciela. My Polacy, dobrze 
te rzeczy  znam y i w dobrej je  
m am y pamięci. Kcrwotn angielska, 
przeznaczona w porcie na  więwejile 
polityczne częściej i liczniej p rzy j­
m owała pod pokład sw ój p rzym u­
sow ych gości. Sędziwi beyowie, 
zasłużeni w ojow nicy i politycy w ę­
drowali pod Konwojem  m arynarzy  
z pod obcych znaków  w ą s k im i za­
ułkam i nad  b rzeg  Bosforu i na 
gibkich szalupach ginęli w  m ro­
ki* cli nocy. kołysząc się  na leakich 
falach drogiego im portu. Cc zn a t-  
niejsi też T urcy  w raz  ze swomi ro ­
dzinam i przesiedlali się m  cbwllo- 
w y pobyt do bezpieczniejszej B rus- 
ry  po stron ie  az ja tyck ie j. (B .u ssa  
je s t  uw ażana z* drugie w T urcji 
n r ts to  po K onstantynopolu).

Raz na tydzioń zbierali się na 
narady  wysocy kom isarze koalicyj­
ni .obradując kolejno w poselstw ach 
W ielkiuj B ry tan ji. F rancji, S tanów  
Z udnoczonyoh, W łoch i Greoji. 
N ajczęściej jednak  debatow ano w

kom natach am basady augielnSfiej. 
To były rządy  cyw ilne okupacji 
koalicyjnej, k tó re  powinny nyłyby 
być  skoordynow ane ściśle % kie­
row nictw em  nnczem em  arm ji gene­
ra ła  F ran ch e t d’E «peray’a. N iestoty, 
zgoda oyia tu  częstokroć tru d n a  do 
do osiągnięcia, S tąd  często, aż n a d ­
to częste odwoływania się poszcze­
gólnych kom isarzy  do ®woieh rzą ­
dów cen tralnych .

Chociaż w am basadach  urzędo­
wali dyplomaci doświadczeni i zna­
ją c y  W schód i ludzi wschodnich, 
to  jednak  nie zdawano sobie w 
ty ch  sfe rach  dość dobrz* spraw y 
z tego, do czego może doprowadzić 
zdeterm inow ana rozpaez ludu, obra­
żanego ca  każdym  kroku tak  w 
sw oich w ierzeniach relig ijnych , jak  
i v. przekonaniach obyczajow yoh i 
dum ie politycznej,

Rząd francuski, szczagólnie za­
ję ty  w tym. czasie układaniem  i 
targow aniem  się o w afunki pokoju 
z Niemcami i A u s trją , nuał uw agę 
odw róconą od w ydarzeń  nad Bosfo­
rem , tem bard^laj że ówczesny ko­
m isarz  w ysoki F iano ji, p. Dofrance 
znslazł się całkow icie pod w pływ a­
mi sp ry tn tg o  1 obrotnego w ysokie­
go kom isarza angielskiego. Mało 
zt*ś kto z dyplom atów  europejskich 
nad  Bosforem zdawał sobio spraw ę 
naów czas dobra® z tego, co znaczy­
ły  sporadyozne ł osęstb  w ybuchy

zrew oltow anych ludów p ad y szach a
0 k tó rych  wieści dochodziły nas z 
m iast takich , ja k  E sk t-theh ir, Ku- 
gahja i Af>ura-Karfthiss,vr, z nad 
rjw»ki S ak k a ija  i z okolic B rcssy .

Odważni i zdecydow ani na w szy­
stko  bejowi# o oharakteraoh sw an- 
tu tń icsych , fanatyczni wyznawcy 
Proroira, podnosili to tu , to  tr,m 
jego  chorągiew  zieloną i dookołn 
u iej skupieli zastępy podobnych 
sobie j im aków  na wojnę św iętą  
przeciw ko niew iernym .

Dookoła A j Sofji, najw iększego
1 rajp iękn ie jazago  m eczetu  w Stam ­
b u le /  za częstokołem  z głazów 
olbrzym ich i berwion, sta ły  n am io ­
ty  oddziałów tu reck ich . & oficero­
wie poddawali sk rupu la tnej indaga­
cji zw iedzających  ś v ią ty n 'ę  cudzo­
ziemców. Jedyn ie  m undury  polskie, 
odróżniające się haftow anym  Orłem 
Białym na lewem ram ieniu, wyw o­
ływ ały żyw e oznaki sym patii ze 
s tro ń y  kom endantów  tu reck ich . 
Mówiono, że w ojsko tu reck ie  s trz e ­
że św iątyni przed ew entualnym  
napadem. Greków, k tó rzy  m ieliby 
ochotę odebrać Aj Sofję, zd jąć z 
niego drogocenny zło ty  półksiężyc 
i za tknać  znów m a w ieży znak 
Krzyżr, Świętego. T urcy  zaś bronili 
sw ych św iętości, a że um ieją je  
bfonić i obronić wym ownie zaśw iad­
czyły późniejsze wypadki nad jftar-
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Proces lwowski.
0 zamach na składy amunicji.

W Dcnietiaiałek rozpoczęła się 
rozpraw a przed sądem  doraźnym  
przeciw ko tiwum uczestnikom  n ie ­
udanego zam achu na  prochow nię 
we Lwowie, a mianowicie przeciw  
Józefowi Diefcrychowi i Mikołajowi 
Sołonence, Trybuasfłówi przewodnij? 
czył radca D ukiet, oskarża proku­
ra to r Łraniewsiri, bronią dr. fl>rs?i- 
tąi, dr. D attner i d r  Głuszkiawics. 
Stda przepełniona publicZDOŚcią.

P rzystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego Dietricha, k tó ry  nie 

i isEsyznaje sdę du winy, tw ierdząc  
że je s t 'p a tr jjtą  polskim i z tego 
powodu w roku  I9 l9  w yjechał z 
Cserniow ieo do Polski, chcąc p ra ­
cować w Ojczyźnie. W zycrn po li­
tyczne®  nie brat udziału i do żad­
nego  stronn ic tw a  polskiego nie na- 
leżał. Do organizacji kom unistycz­
nej dostał się za na mow ą osób 
trźeeich , a p rzedew saystkkm  n ie ;a- 
kia] Gierowekiej, k tó ra  dawała mu 
■częstokroć zlecenia, ja k  wręczanie 
rozm aitych listów  i pakunków  n ie ­
znajom ym  oskarżonem u osobom w 
W arszaw ie i na prow incji. O skar­
żony zlecenia te  w ykonyw ał ponie­
waż m u za to płacono. P rzyznaje  
cii, Ż3 bombę, przeznaczoną do 
w ysadzenia prochow ni przcefeowy- 
w*? w m ieszkaniu a woj era, ;będąc 
jednak  przekonanym  o je j n ie­
szkodliw ości, gdyż Sołonein .0 za ­
pewniał go, że bom ba zam iast p ro ­
chu  zaw ieja piasek.

W dalszym  ciągu ro sy raw y  o- 
skarżony  Sołoneńko składa zezna­
nia sprzeczne z zezeaniam i D ietry- 
cha. Do organizacji kem untetycz- 
nej zo s ta ł również w ciągnięty, za­
przecza  leanah szczfegółom, jak ie  
podał D ietrych. K onfrontacja z 
D ietrychem  zam ienia się w rodzaj 
sprasozki m iędzy oskarżonym i. W 
dalszym  ciągu zeznaje kom isarz 
Kajdar-:, k tó ry  aresztow ał oskarżo­
nych, oraz św iadek  Olohowsk), k tó ­
ry  wydał ich policji, ja k  tw ierdzi 
z pobudak patrio ty  cznych. Na tem  
rozp raw ę zam knięto . N astępne po ­
siedzen ie  sądu  we w iórek , w yrok 
p r a w d o p o d o b n i  zapadł już  na 
w ozorajszem  nocnem posiedzeniu .

Z  kraju.
Podatki, lasy I urodzaje.
(Korespondencja „Słowa*).

ó z isn a , w llpcu.

Zdarzały się cuda nad W isłą, 
nareszcie  p rzyszła  kolej K r.a rzekę 
Dzisienkę; istotnie, do rzędu cudów 
m ożna zaliczyć tak t, że Dzisisń- 
szczyzna jako  tako w yw .ązała się 
w tym  roku z  uciążliw ych opłat 
n a  rzecz skarbu .

Po wycofaniu się z naszego 
Okraju okupacyjnych w ojsk niem iec­
kich, w Siad za nim i weszły w oj­
ak a  bolszew ickie poprzedzane bandą 
:zbójów i rabusiów , k tó ra  rzuciła  
się na dwo^y ziem iańskie, splądro­
wała je  doszczętnie,* częściowo popa­
liła itoudow y dw orskie. Częściowo i 
ludnoSć m iejscow a p o c iąg n ięć  dob­
rym  przykładem  przyłożyła ręk ę  do 
zrabow ania tego co je iz cz e  pozosta 
ło, a  więc pow ydzierano okna, drzw i, 
okucia a pieców czasem  i deski z 
podłogi oraz belki ze ścian. W t a ­
kim  etan ie  znaleźli swa siedziby

właściciele po wypędzeniu bolsze­
wików przez wojska polskie. Ocze- 
wiście że po powrocie pierwszą 
t ro ską  każdego było urządzić sobie 
jakieś życie w zrujnew anym dwo 
rz*; brakło wszystkiego od miski 
do łyżki do stołka, a naw et i moż­
liwego schroniska pod dachem. 
Kiedy z niemałym wysiłkiem zao­
patrzono się w najniezbędniejsze, 
rzeczy, już w roku następnym , w 
ma ju 1 9 2 0  r., nastąpił pierw szy n a ­
pad  bolszewicki na powiat nasz, 
k tó ry  się powtórzył o parę raiasię- 
cy póś i i#  i oparł się aż o Wtrfjifl 

Fo odparciu bolszewików znów  
przyszło się od początku organizo­
wać lżycie  i gospodarstwo, a 
przym usow a tułaczka po ś ,f ia ­
cie pochłonęła nie mało zasobów, 
fr?óre udało cię uratować od s t r a s z ­
liwego pogromu. Na szczęście lata 
następne i 9 t l  i 2 2  rok były uro­
dzajne, ceny u* produktu  rolne w 
s tosunku  do innych towarów dość 
wysokie a podatki nie wielkie, dał,y 
możność z iem iańs .w i o trzym ać fja- 
ki taki dochód z ziem* Całv ten  
doohóu poszedł ca odbudowę gos­
podarstwa. Pracowało się n& roli 
wynajętym  inwentarzem, ? początku 
więc trzebs było dążyć do zaopa­
trzenia  się we własne konie,uprząż 
w czy, narzędzia  rolnicze, nasiona, 
bydio, s ta tk i  domowe etc. Była to 
jedynie wskazana lokata kapitału, 
a ponieważ km"3 m arki coraz b a r ­
dziej spadał, k&żay nie zwlekając 
do osta tku  wydatkował pia&iądze 
na  potrzeby gospodarstwa, żeby nie 
ponieść »trr,|y na kursie.

Rok 1923 był fatalny dla ro ln i­
ków  naizego  pow iatu. Urodzaj na 
pozór dobry, był obfity w słomę 
iees ziarna dał mało; ustaw iczne 
deszcze k tóro  jeszcze  się wzmogły 
pod koniec lata  i w jesien i, dały 
możność zebrać w dobrym  s tan ie  
ty lko  oziminę i najw yżej lio tąc  jed 
ną trz o d ą  część plonów jarych , 
resz ta  częSciuwo zgniła na  polu a 
to  co dęło się u ratow ać, wydało 
ziarno w ilgotne i przy czerni ałe. Spo- 
ro  siana uległo zepsuciu, a słom a 
późniejszego zbioru nie m iała żad­
nej w artości pokarm owej. Rów no­
cześnie z tem  rząd  zam knął gran icę 
dla .wywozu produktów  rolnych za 
granicę, * k u rs  m arki zaczął spa­
dać w szalonam  tempie. Cacy na 
w szystkie tow ary  za w yją tk iem  
'zboża ogrom nie się  podniosty, a po­
nieważ rolnicy nie posiadali żsdnych 
oszczędnoSoi i dopływu ze strony  
gotów ki nie było, p rze to  wkrótce 
ogólnifa zabrakło pieniędzy, W szyst­
kie t?an8%Wjs m  po trzeb y  lokalne 
z*częły się odbyw ać nie ź t  gotów ­
kę lees produktam i w na tu rze  ro ­
botnik, rzem ieślnik a. naw et tow ary 
w kram ikaoh opłacało się zbożem, 
w edług kalkulacji najzupełniej p a s ­
karsk ie j. P rzy  tak ich  w arunkach 
potrzeba była cudu żeby sprostać 
w szystkim  wzmożonym w ym aga­
niom  skarbu  oraz gm innym  i k o ­
m unalnym  opodatkowaniom .

S ytuację  w yratow ał preem ysł 
leśny. Tej zim y -yyjątbow o dużo 
lasu  zostało wycięto i spław iono po 
rzec® Dziuience w k leruoku  Rygi- 
Zwózka tego la su  do -brzegu rzeki 
w ym agała znacznej ijłśc i furm anek, 
a ponieważ zim a była śnieżna, dos­
taw a ciężka, a dużo siana uległo 
zepsuciu, przyszło się nadm agać 
owsem  nie p rzeb ierając  w jego j a ­
kości ; tym  sposobom cały zapas 
w ilgotnego i nadpsutego owsa zna­
lazł nabyw ców  wraz z owsem  do­

brym, zdatnym  na eksport. Dodać 
trzeba, że D zisieńszcajzna  posiada­
j ą c  przeważnie g run ta  gliniaste i 
iłowkte produkuje  dużo owsa. A 
zatem właściwości tu te jszej gleby 
i kupiec leśny wyratowały nas  od 
wszystkich  skorp jo łów  zawisłych 
nad głową opieszałych płatników. 
J ik  słychać kup#y leśui ponieśli w 
t y 03 roku duże s t r a ty  i na rok n a ­
stępny zamierzają zaniechać dalszej 
eksploatacji lasów, więc na przysz ­
łość nie możemy się spodziewać z 
tego źródła pomocy, f jeżeli rząd  
nie zmieni ewoj tak tyk i 'w  k ierunku  
otwarcia g ran icy  dla produktów 
rolnych, będziemy w  stanie w y ­

płacać rządowi daniny w yłącznie w 
na tu rze  — ziarnem . J. S. B.

Skromny kośelołek.

Ni^ jcożo ty ć  sk rom niejszy  j&k pośw ie­
cony k ilk a  dni tm iu  kośció ł p a ra ł ja ln y  w 
Hoi-odzleju (wojew. Nowogródzkie). J e s t ło  
zw yk ła  s ta jn ia  m urow ana n a leżąca  n le g iy ś  
do ś.p Sołowjewicza. W o k o llry  H orodzlsja 
m nóstw o wlonek by łych  unitów ; ruch  h a n ­
dlow y znaczny. W ziąw szy to pod nw agę 
b iskup Ł osińsk i p a -a f ję  ho rodzie jską  e ry ­
gow ał, rzeczoną s ta jn ią  pozw olił na kośció ł 
przerob ić , a  energ lezny  k s  P ietraszk iew icz, 
obecny probulzez, zbożne dzieło energicznie  
do dobrege doprow adził końca. P ierw szą 
sum ą odpraw iono przy wlulklm napływ ie 
pobożnego ludu.
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— (1) Rejestracja obcokrajowców.
Z deiem  19 hpca rbzpoczyoa się 
re je s tra c ja  obcokrajowców beapasz- 
portow ych, to je s t  tych , k tó rzy  ni« 
mogą w ylegitym ow ać się paszpor­
tem  polskim  lab państw a oścień- 
ńego.

Ci, k tó rzy  w ykażą swe praw a 
do zam ieszkiw ania w Polsce, o trzy ­
m ają możność podróżowanls; co 
dotychczas ty ło  ograniczone.

R ejestrow anym  zostaną w ydans 
roczne k a rty  pobytu zam iast te ­
raźn iejszych  trzym iesięcznych.

Ci cudzoziemcy, k tórzy  nie zgło­
szą  się  do re jestrac ji, wydaleni zo ­
s tan ą  a granic państw a polskiego.

Od obow iązku zgłoszenia się do 
re jes trac ji wolne są  osoby narodo­
wości polskiej oraz osiadła na roli 
ludność b iałoruska i u b a iń d k u  gm in 
wiejskich.

R ejestrac ja  po trw a do dn. 19 
sierpnia.

— (1) R ejestracji oficerów re ­
zerwy Z dniem 31 g rudn ia  1924 r. 
zam knięta  będzis definityw ni? re ­
je s tra c ja  oficerów rezerw y.

P rzy  tej sposobności min. spr. 
wojsk, zw raca uw agę tym  oficerom 
ra^erw y, k tó rzy  jeszeźe ni® zars je- 
strow pli się, że o il® ćo końca t ’e- 
Żąoe^o roku  nie zgłoszą się we 
w M ciw em  P. K. U., po tym  t e r ­
m inie tra c ą  praw o do ubiegania się 
o stopień oficerów rezerw y i z 
dniem  1 styczn ia  1925 r. zostaną 
w prow adzeni do ewidencji szere ­
gowców.

— (1) Dodatki komunalne do po­
datków aaństwowych. Min. Skarbu  
wyjaśniło, iż uchw ały zw iązków  k o ­
m unalnych dotyczące dodatków  do 
państw ow ych opłat, m ają  moc obo­
w iązu jącą od dnia ich powzięcia, 
jeżeli w ich zatw ierdzeniu  uie ja s t  
oznaczony term in  póżaiejszy.

Sciągam> dodatków  kom unalnych 
do opłat państw ow ych usku teczn ia­
ne być może bezpośrednio praez 
funkcjonarjuszów  związków kem u- 
naluvch na podstaw ie wykazów, 
dostarczonych zw iązkom  przez kae.y 
skarbow e.

■— (1) Sprowadzanie aresztowanych 
na rozprawy sądowe. W ładze sądowa 
stw ierdziły , że często zdarzają  się 
w ypadki niedostarczania przez po­

licję z prow inojalnych więzień, a 
nsw ei i m iejscow ych aresztow anych 
na w yznaczone term iny  rozpraw .

W konsekw encji rozpr&wy te  
idegają  odroczenie przaz co tak  
sp raw y  sądowe jak  sami areszto­
wani c ierp ,ą bez potrzeby.

W  zw iązku z tem  w ydane zo­
s ta ły  przez wyższe władze policyjne 
zarządzenie, ażaby policja zasięgała 
natycnm iast wiadom ości o w skaza­
nych p raas sądy  aresztow anych u 
odpow:ednich zarządów  więzień,

W  te a  sposób usun ię te  zostaną 
w szelkie niedom agania w  te j dz ie ­
dzinie, ^raca sądów będzie u łatw io­
na i aresztow ani, k tó rych  w yrok 
sądow y zwolni, znajdą  się wcześniej 
na wolności.

— (1) Kalkulacja cen drzewa. W o­
bec tego, że ceny drzew a opałowego 
w k ra ju  nie s to ją  w żadnym  uza­
sadnionym  s to su n k u  do cen kupna 
drzew a w sten ie  nieobrobionym , 
uw zględniając robociznę oraz p rze ­
robienie danego m aterja łu  na  b u ­
dulec, Min. Spr, W ew nętrznych  
wydało okólnik do w szystk ich  wo­
jew odów, w k tó rym  poleca organom  
adm in istracy jnym  sta le  czuwać 
nad wysokością cen drzew a opało­
wego na rynkach . W  w ypadkach 
pobierania cen w yższych od zasad ­
niczych, władze przeprow adzać będą 
szczegółow ą kalkulację, a upraw ia­
jących  lichwę poc ągać do odpowie­
dzialności.

— (I) R ejestracia robotników do 
Francji. V  państw ow ym  urzędzie 
P ośredn ictw a P racy  odbyw a się 
re je s trac ja  robotników  niefachowych 
nu w yjazd  do F rancji do robót w 
kopalniech i fabrykach. R ejestracja 
bedzie trw ać  do dn. 19 lipca.

— (I) Z komisji rew  zyjnej Miej­
ska  kom isja rew izy jna pracujo przy 
hardżo małej ilości członków obec­
nych  na posiedzeniach, bo gdyby 
był p rzestrzegany  urzędow y quo- 
rum  posiedzenia kom isu  nie docho­
dziłyby do sk u tk u . TaKis je s t  stale 
zainterfiSowante się  radnych sp ra ­
wam i m ieisk iem i.

■— (1) Sprawa op»łu na elektrowni 
miejskiej. F a k t, żs na elektrow ni 
m iejsk iej znaczna część opału oka­
zała się brakującą, w zbudził różne 
kom entarze, sam  zaś fakt w ynikł a 
tego powodu, że nie było w zw y­
czaju  na s tac ji elektrycznej odda­
wać m aterja ł opałowy dlr. ko tła  ua 
wagę.

Now y d y rek to r eieJctrówiii za­
prow adził porządek w spraw ie w y­
daw ania opału i przekonał aię, żo 
nie ty iko  fata lny  s tan  kabli przy­
czynia się do rozpraszan ia  anerg ji

e lek trycznej, ale i również fatalny 
s ta  u m aszyn je s t  p rzyczyną n a d ­
m iernej konsum pcji opału.

— Kiinika chirurgiczna U. S. 3.
w strzy m u je  przy jęcia  chorych z  
powodu rem ontu  od 16 lipca, t. j. 
od dnia dzisiejszego po dzień 15-ty 
w rześnia r . b.

—»(1) Z uzdrowiska akademickiego. 
Ja k  n&s inform uie k ierow nik sekcii 
prasow e; T-wa B ratn iej Pom ocy U. 
S. B., obecnie W u z d ro w ^ k u  aka- 
dem ickiem  zna jdu je  się n ieliczna 
grom adka koleżanek i kolegów, leos 
zaw dzięczając energ ii kol. Kieł* 
czew sk‘ego, \ I  S iruowicza i J„ D ziu­
ka w końca b. m. będzie p rzygo ­
tow ano 60 m iejsc Chcący w yjechać 
w lani zgłaszać aię do se k re ta r ja tu  
Br. Pom ocy w dni urzędow ania.

Jeóuocseśnie zaznaczyć należy, 
ie  gospodarstw o uzdrow iska aka­
dem ickiego znacznie się rosw ija. 
Uzdrowisko posiada apteczkę i ma 
na m iejscu  pomoc lekarską. Kie­
row nikiem  uzdrow iska je s t  s tu d e n t 
m edyk.

— Otwarcie obozu przysposobie­
nia rezerw . W  dniu 15 b. in. o
godz. 10 rano rozpoczęła się uro­
czystość otwarcia obozu p rzy sp o sa ­
biania rezerw w Zielonych Jezio­
rach, odległych o 10 kl:n. od Wiln*.

M^zę połową odprawił k&. biskup 
Bandurski, w ygłosiw szy na w stępie 
podniosłe przem ów ienie, podkreśla­
ją c  514 letn ią  rocznicę zw ycięstw a 
oręża, polskiego pod Grunwaldem . 
V  uroczystości wzięli udział in ­
spek to r arm ji Nr. 1 gen. dyw izji 
E iw a rd  Ryrlz-Śm igły w to w arzy st­
wie ad ju tan ta  por. Górskiego, pa łk . 
Popowicz, zastępca, dowódca 6 puł­
ku  piechoty, zastępca k u ra to ra  o - 
kręgu naukowego, naczelnik  w y­
działu szkolnictw a średniego p. Sw i­
dersk i oraz nieliczne grono m iej­
scowej ludności w iejskiej i parę 
osób przybyłych specjalnie e "Wklna.

Po uwiedzeniu przez przybyłych  
gości odbyła defiladę kom pania 
skautów , poczem  o godz. i-szej 
goście byli podejm owani sp a rta ń ­
skim obiadem .

— Afisze artystyczne. P rzed kil­
kom a dniam i ukazało się na u licach 
naszego m iasta  kilka p lakatów  rek ­
lam owych nowo założonej “W ileń­
sk iej K siążnicy Nowości. Af.sze te  
dzięki sw em u a rty stycznem u  w y­
konaniu zasługują  na w yróżnienie 
i — przyznać trzeba  «— dawno już  
nie w idzieliśm y na n a s z y n  gruncie 
plakatów  reklam ow ych, w ykonanych 
t\J i  starann ie .

Afisze zostały  w ykonane przez 
m łodych adeptów sz tu k i stosow anej, 
uczniów o ro f  K otarbińskiego W ydz. 
Szt. P ięknych  U. S 3  pp. T łum a- 
kow skiego Ja n u sza  i Gierk-wskiego 
Edm unda, odbite za6 w m iejscow ej 
litog ra iii Laskow a.

— N w ałnira W czoraj wieczo­
rem  przeszła  nad naszem  m iastem  
n ję b jw ił*  nawcłnica. Około g o d z in / 
10-tej w ieczorem  ulice Wielka, Zam ­
kowa, plaó K atedralny były całko­
wicie zalane Wódą, k tó ra  płynęła 
w artk im  potokiem, z&b;erajao izę - 
sfo z sobą m ostki, łączące c h o d n ik  
z jezdnią, p rzedostan ie  się  z chod­
n ika na chodnik było w prost nie­
możliwe. Wiele zapóźoionych p rze ­
chodniów, bohatersko zd jęw szy  o- 
buwie, szli chlapając w wodzie, dla 
k tó re j ełynnu w ileńska kanalizacja  
n;e stanow iła żadnej przeszkody.

KorisystajiiC z  naw ałnicy doroż- 
k a r io  zaczęli dosłow nie obdzierać 
z pieniędzjr za m inim alne k u rsy

marom, Ysnlk, S ak k arją  i pod 
Sm yri ą.

*
T urek  j? s t  fina tyk iam  re lig ij­

nym , ale bardsc tolerancyjnym . Na­
rody i k ra je  podbite przez w yznaw ­
ców Proroka, m ogą i m ogły wrzak 
zaw sse  w yznaw ać swobodnie swe 
rę lig je  i w ykonyw ać p rak tyk i z 
niem i zw iązane, swobodniej naw et 
aniżeli w innych k ra jach  europej­
skich. P raw da, Turek w ierny fana­
tyczn ie  Islam ow i, w pragn ien iu  wi 
dzania dookoła siebie sam ych .w ie r­
nych* uczuw a wzgardę dla tych 
k tó ry ch  nie oświeciło światło ni uki 
M ahometa. Nie lubi słyszeć i od- 
czcw pć, że w pobliżu niego w yznaje 
k toś obcą m u w iarę. Jednak  nie 
k o rzysta  n igdy w podobnych wy- 
padkacn  ze sw ej przew agi fizycznej. 
Tam się też tłum aczy fakt, że pod­
bite przez Turków  kraje ch rześc i­
jań sk ie  nie używ ały w św iątyn iach  
■dzwonów, w zyw ających chrześcijan, 
na nabożeństw o, lecz pósłufiiw aly 
się  vr corkw ,ach grzechotkam i lub 
kołatkam i drew nianym i.

T urek jo s t uczciw ym i rzetelnym  
W  cnłem  tego  słowa znaczeniu. 
N adew szyatko  ceni swe słowo i raz 
4ane przyrzeczenie. D latego też 
kupiec tu re e k i je s t  praw dziw ym  
pod tym  w zględem  typem  kupieckim .

JcSlI naprzykład, z m ó w ić  u 
tu reck iego  kupes. tow ar i oznaczyć

jego  cęnę z tym  w arunkiem , ż> 
Dowiedzmy, z» m iesiąc zgłosi się 
po_ odbiór tow&ru zamówionego i 
wówczas dopiero uiść* siOyii&żuośfi, 
to tek ą  tranz»kq ję  należy uweżać 
za dokonaną i można się  na niej 
opierać p rzy  riabzych kom binacjach 
handlowych, chociaż z T urkiem  nie 
zawarło się piśm iennej um owy i 
nie dało się m u zadatku. W am ó- 
w icnym  term inie nK żaa zubrsć  
tow ar, chociażby w m iędzyczasie, 
podskoczyła znacznie jego cena, a 
na ry n k u  w yczuw ałoby się jego  
brak. Z drugiej s tro n y  T urek  nie lu ­
bi do trzym yw ać zgóry um ówionych 
term inów , uw ażając, że w ś z y s tk l  
należy w życiu załatw iać „jawasz®, 
to znaczy, powoli. P unktualnym , 
zdaniem  T urka, bywa ten, kto je s t  
w potrzebie . .TąkJ nakrzyitład , za­
rząd s ta jn i su iiań sk ie j kupow ał «d 
o^sasu do czs;eu w ęgiersk ie kenie 
zaprzęgowe, gdyż, ja k  wiaaomo, 
konie w schodnie nadają  się p rze­
ważnie do jrn d y  wierzchem. O^ói 
dostaw ca tych  kom pojazdow ych, o 
ile miał w yznaczony term in  ula 
s taw ien ia  aię w pałacu danego 
( y gn ita rza  tu reck iego  w celu om ó­
wienia całej tranzakc ji, powinien 
był oyć przygotow anym  c a  prra^ 
pędzenie na dw orze tego dygnitarza 
p rzynajm nie j ośm iu dnj. Ow w ezyr 
bowiem czy bey przyjm ow ał go 
zw ykle po sz&ścip esy  siedm iu

dniach, a raocz ćałą przynajm niej 
dw*. dni traktow ał, nie chaąc s tw a ­
rzać pozorów, że mu specjalnie z a ­
leży na danej tr&uzakcji. N a tu ra l­
nie, przez csi.f czas pobytu  kupca 
na dworze podejmowano go gościn­
nie, honoru jąc względam i należ­
nem u

T urek  m iła js  srwą ojczyznę i 
jekć jej. w ierny fanatycznie or tz 
podtrzym uje konsekwentni® tra d y ­
cje i obyeza.jd. P raw da, poczynione 
zostały  w ostatn ich  cz taach  pewne 
odchylenia i koncesje na rzecz po­
stępu , alo niem niej w dziedzinie 
obyczajowości i w ierności relig ijnej 
reform y zosta ły  ograniczone * do 
koniecznego m inim um . W szak cy­
wilizacja Zachodu i jaj zdobycze 
w y u le ra ją  dość naw et pow lżny  
w pływ  na życie tureckie. T»ó 
■wpf.yw jednak  dosięga raczej życia 
publicznego, a mniej się aaznaozc1. 
v/ życiu p ryw atnem . T urek  bowiem 
zazdrosny j*>st o swój home i s trz e ­
że go to d s j  pilniej przed obcą in ­
terw encją, aniżuii to cayui trzeźw y  
syn  Albiona.

In sty tucją  harem u je s t  do tych­
czas w T urcji u trzym aną i pilnie 
strzeżoną. Polega zaś  ona na tem , 
że prawo obyc?sajowut STóri je s t 
tanu może silniejszo od praw a pisa­
nego. strzeże n irw iasty  'm uzułm ań­
skiej przed brutaliaośoią m ężczyzny 
„władcy sług  swoich*. H arem  to

publiczna opieka narodu nad swem i 
kobietam i posunięta  do tego s top ­
nia, że m uzułm anka w swern śro ­
dow isku może czuć się bezpieczną 
od nagabyw ań czy zaczepek ze 
stro n y  współw yznaw ców , a naw et 
czuje s ’ę bezpieczniejszą wobec 
ew entualnych zaczepek cudzoaiem - 
ców, jeśli ci się znajdują w tem  
środow isku.

Harem  jes t na  s ta tk u , tram ­
waju, w kolei, w łódce i t. p., po­
lega on tu ta j na  tem , że koc ię ta  
tu recka  zaim uje dla siebie p rzez­
naczone m iejsca , k tó re  od innych 
są przedzielone zasłona z  m aterji.

W skutek p racy  kobiet tu reck ich  
podczas w ojny w szechśw iatow ej w 
biurach w zastępstw ie  m ężczyzn, 
powołanych do w ojska, su łtan  Mu- 
h tm e d  Vi w ydał edyk t, na zasadzie 
k tó rego  m uzałm anki mogą chodzić 
po ulicach i byweó w m iejscach  
publicznych bez zasłon na tw arzy , 
czyli bas t. zw  esaremf.

Co nię zaś tyczy wielożeasŁwa, 
kultyw ow anego na W schodzie, to 
w t*j dziedzinie nastąp iły  ostatn io  
bardzo ,pov7AŻ£e reform y praw ne, 
aczkolwiek w ostatn ich  k ilku  labach 
coraz cięższe w arunk; życia poważ­
ny  wyłom uczyniły w tym  zwycza­
ju . Kobieta turecka; je s t  bardzo 
w ym agająca & Turek, je j mąż, me 
iubi i nie chce, aby żona jag o  byłu 
gorzej ubrana  i w ięcjj oszczędzała

od żony przyjaciela, sąsiada lub 
znajom ego. S tąd  u trsym an ie  jedne j 
żony je s t  bardzo kosztow ne, a cóż 
dopiero u trzym an ie  kilku.

Dla uzupełnienia tej pobieżnej 
ch a rak te ry sty k i nrleży podkreślić, 
że k lim at w K onstantynopolu  i w 
okolicach je s t  tak  gorący, że w pły­
w a ujemtiie na energ ię  i przedsię­
biorczość m ieszkańców, sp rzy jając  
len istw u, posuniętem u do grenie 
karyka tu ra lnych  Tą w łaściw ojc ią  
k lim atu  konstan tynopolitańskiego  i 
eałej Turcji europejskiej tłóm aczy 
się fakt, że ludy zam ieszbującp 
przez czao dłuższy te  ziemie, s-a ją  
się niezdolnym i do czynu i za tracają  
zdolność in ic ja tyw y . Dopiero k ra je  
Azji M niejszej, okolice A ngory  I 
A rm enji bogatej, dostarczają  ludzi 
przedsiębiorczych i energicznych, 
pełnych odwagi, mocy duchowej i 
siły  fizyczne’. I ci w ystępują , iak  
to  'o s ta tn io  zilustrow ały  w ypadki 
w wojnie turecko greckiej, w  obro­
nie przyrodzonych praw  narodu  i 
pańotw a tu reck iego .

Stanisław Targowski. 

(D. N.)
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biorąc, ty lko za samo przewiezienie 
z jednego chodnika na drugi, gdzie 
woda nie była tak  głębok* po zło­
tym .

Dopiero późno w noc deszcz ustał, 
a na ulicach pojawiło się m nóstw o 
p iasku  i mułu, k tó ry  przyn iosła  z 
sobą woda.

— Podziękowanie Z arząd  Koła P. M. S. 
im . Bmmy D m ochow skiej, n in io isz tm  s i ła d a  
serdeczne podziękow anie P anu  d r. K. Drao- 
chowsklom n za  o fiarow aną do b lb ljo teczek  
Koła: S ienkiew icza—T rylogję , P anu  P io t­
row i N ow aczyńskiem u za o fia r w ane rów ­
nież do b lb ljo tek  K oła dz ie ła : Korzona i 
M ojeranow skisgo.

TEATR I K gkw .4

— T eatr Polski. Dziś i ju t ro  „Ziemia 
n ieludzka* z p. B erw lńską i K. Junoszą  
Stępow skim  n a  uzeie

— T eatr Letni. „N ajpiękniejsza z kobiet* 
g ra n a  je s t  w dalszym  ciągu  p iz y  p rzepe ł­
n ionej w idowni w T eatrze Letnim .

—  Dzisiejszy koneert tymfonlczny pod 
ba tu tą  b ro iiisław a Szulca dany  będzie w 
ogrodzie B ernardyńsk im . Będzie to  w ieczór 
W agnerow ski. W program ie: Marsz H ołdo­
wniczy, U w ertu ra  do op. „Rienzi*, M arzenia 
(solo na sk rzypcach  w yk. p . Jariłow kier), 
Jazd a  Z ygfryda po R enie z ep. „Sie^fled*, 
U w ertu ra  do cp. „Śpiew acy norym berscy*, 
U roczysty  pochód do M iinsteru z op. „Lo- 
h e rg rln * , W zaczarow anym  ogrodzie K ling- 
se ra  z ip. „ParBival*, Pochód Bogów na  
W ttih f llę  z op. „Zm ierzch Bogów* i C hór i 
m arsz z op. „Tanniiauser*.

I  CAŁEJ POLSKI

— Stadnina Antonińska hr. Józsfa 
Potockiego, odradza 3ię. W strasail- 
w y sposób zdew astow ana w I9 i9 -y m  
przez hordy bolszew ickie i u k ra iń ­
skie, zosta ła  u ratow ana od zagłady 
osta tecznej. Znalazła p iż ;tu te k  w  
m ają tku  Bocheó pod Równem  gdzie 
s ta jn ie  w raz z 62 hektaram i ziemi 
nabył zarząd  dóbr Koreckich. S ta d ­
nina A ntom ńska w Bocheniu uczy 
dziś <0 sztuk młodzi i 20 klaczy. 
Na w ystaw ie w Równem  zaprezen to­
w ała grupę fcr»rdzo pięknych sz eś­
ciu arabów  oraz ogiera czystej 
k rw i angielskiej. Za araby  -minia-. 
le rs tw o  rolnictw a przyznało hr. 
Romanowi i Józefowi Potockim  sło­
ty  medal.

—- Pani Messal nie została ok ra ­
dziona, (wbrew doniesieniom  kilku  
piam w arszaw skich) przebyw ając na 
k u rac ji w M arienbadzie, a—ja k  z 
lis tu  je j w ystosow anego do w ar­
szaw skich dzienników" w idać—to­
w arzyszący  je j  p. V alentino nie 
je s t  bynajm niej m ulatem . Nie i>yła 
też p. M essal tem i czasy w Am eryce.

ŻYCIE EKONOMICZNE.
— Wpływ z danin i monopoli. Ze­

staw ianie wpływów z n a jw ażn ie j­
szych danin i monopoii państw ow ych 
w skazuje, iż w 3 ej dekadzie czerw ­
ca w pływ y Skarbu  P aństw a z tyoh 
Źródeł zw iększyły się zarów no w 
sto sunku  do poprzednich dekad tego

m iesiąca, jak  i do 3-dekady m. 
m aja.

Ogółem z najw ażniejszych danin 
w płynęło w 3 ej dekadzie 28,1 m ili. 
zł., w czem 13,7 m iljn. z głównych 
podatiów  bezo: średnich (gruntow e­
go, przem ysłow ego, dochodowego i 
m ajątkow ego), 7.2 m iljs , zł. z głów­
nych podatków pośrednich (od spi­
ry tu su , cukru, węgla i oleju sk a l­
nego), 2 miijn. opłat stem plow ych i:
5.1 miljn zł. z monopoli. Dla 
porów nania zaznaczamy, iż w  3 ej 
dekadzie m ają  z podatków  bespo- 
średnich wpłynęło 13‘6 miijn. zł., z 
pcdatków  pośrednich 6,1 miljn. zł. 
z opłat stem piow yh, 2,2 miljn. zł., 
z monopoli 6,5 zł.; ogółem *? 3 ej 
dekadzie m aja wpłynęło 27,4 miljn. 
zł., gdy w 3 ej dekadzie czerw ca
28.1 miljL. złotych.

Również zw iększenie wpływów 
uw idacznia się w zostaw ieniu w pły­
wów za cały m iesiąc; w czerw ca z  
w ażniejszych danin i monopo i 
wpłynęło 86,2 m iljn. zł., gdy w m aju  
osiągn ęto z tych  źródeł 62,2 m iljn. 
złotych, przyczem  z głównych po­
datków  bezpośrednich osiągnięto 
zarówno w m aju  jair i w  czerwcu 
jeanekow ą sum ę na 28,8 mi-jjn. zł., 
z podatków  pośrednich w czerw ca 
osiągnięto 16 6 m iljn. zł.; w m aju  
zaś 14 2 m ilm . zł,; monopole dały 
w czerwca 14.2 miljn. zł. w m aju 
zaś 12 6 m iljn. zł.—Wpływy zaś z 
opłat stem plow ych stanow iły w 
czerw cu 6,2 m iljn. zł., w m aju  zsś 
6,3 m iljn. zł.—zaznaczyć należy, >ź 
dekadow e obliczenia tym czasow e są 
saw sae niższe, niż osta teczne  ze ­
staw ienia za calv m iesiąc.

Wspomnienie pośmiertne.
Bnia 6 lipce zm arła w Krakowie 

w  90 roku życia ś. p. Zofia z Cho- 
m ihskich hr. Bohdanow a M ostowska.

V7 ciągu ta k  długiego życia, 
miała nieboszczka sposobność ze ­
tknięcia się z szeregiem  na jznako­
m itszych przedstaw icieli naszej 
um ysłowości, a  że prócz togo była 
w yjątkow o oczytana, a z na tu ry  
obdarzona rasow ą żyw otnością i 
zachow ała do osta tn ich  niem al 
chwil um ysł j& sry i doskonałą pa­
m ięć—była więc żyw ą kroniką his- 
to rji naszego t r a ju  i bardzo; cieka­
wym  typem  inte* gentnej s ta ruszk i.

N arazie zwłoki złożono na cm en­
tarzu w Krakowie, a w  jesieni będą 
one przew iezione do kaplicy Mos­
tow skich w C erkbszkach  (koić Swię- 
c k n )  i złożone obok mężf. i syna  
ś. p. Edw arda, k tó ry  po m ieczu był 
ostatn im  przedstaw icielem  rodu w i­
leńskiej licji M ostowskich.

P rzy  sposobności chcem y p rzy ­
pomnieć, że z im ieniem  jego  zw ią­
zany je s t  pośrednio d ram at w K rr- 
żach, b iedy  rozbestw ione żoldactwo,

7, in ic ja tyw y  kow ieńskiego guber­
nato ra  Klingenberga, pastw iło się 
nad bezbronnym  ludem , k tó ry  nie 
chciał oddać kościoła, skazanego na 
zniesienie lub przerobienie ua car- 
k isw  praw osław na. Edw ard Mos­
tow ski, nieszczęśliw ie ożeniony z 
a r ty s tk ą  taa tru  krakow skiego Za­
leską (na scenie Sułkow ska), k tó ra  
potgm zmarła na chorobę um ysłow ą, 
był docentem  w uniw ersytecie J a ­
giellońskim  i w sku tek  tego przyjął 
obyw atelstw o austrjack ie , a w wy- 
u iku  groziła sprzedaż, z rozkazu 
rządu  rosyjskiego, przepięknego 
Łuczaja w powiecie D zisieńskim , 
i w sku tek  praw  w yjątkow ych, 
p rze jścia  dziesięciu z górą tysięcy 
dziesięcin ziemi w ręco rosyjskie. 
Żeby teg  > uniknąć sta ra ł się Mos­
tow ski obejść praw o i sprzedać 
Ł uczaj w ręce polskie. Zaryzykow ał 
nabyć Łusząj s. p. Edm und B ort­
kiew icz z Koziczyna na imię Ro­
sjanina pułkow nika Żandra. a. ż c  w  
tym  czasie delegowany został przez 
A leksandra III dla śledztw a w sp ra­
w ie Krożfcńskiej dyrek tor departa­
m entu w yznań ks. K antakuaen, 
k tó ry  mógł się stpć niedogodnym  
dla wileńskiego gen .-gubernatora 
Orżewskiego referentem  sprawy# 
więc OrżewsKij skaptew ał go—Łu- 
ęzajem , i w tym  celu s to ro ry znw™i 
Ż&ndra i odebrał Ł uczaj p. E. B or­
tkiew iczow i za c»nę kupna. Okolicz* 
ności te jed n ak  w ykryły  się. Zapy- 
tany, ks. Michał Ogiński opowie­
dział Aifiiisandrowi III, jak  rzecz 
się miała. Car podobno czynnie 
znieważy! K aatakuzena, k tó ry  w y­
jechał zagranicę i, jak  m ow u, o tru ł 
się w Pau (Południowa Francja). 
Łuczaj potem  przeszedł do gtaam  
Klejgelsa, a obecnie stanow i w łas­
ność rządow ą zo szkołą rolniczą.

W wyniku tych  w szystkich spraw  
zaw iłych fortuna M ostowskich stop ­
niała. W bardzo trudnych  pod k o ­
niec życia w arunkach znosiła ś. p. 
hrabina Zofja z dum ną pogodą 
zm ienne losu koleje. Ch.

S  P  ©  I *  $  n
W yniki z Igrzysk Ol impijskich.

Chód 10 kim. — Zawody olim pij­
skie w  chodzie na 10.090 m tr. w y­
grał F rigorio  (Wiochy) — 47 m. 49 
ssk., Goodwin (Anglja), M aceaser 
(Afr. Poł.), Pauazi (W łochy), Schwab 
(Szwajcar;a), Clark (Auglja), Frajdę- 
gadc (Włochy), ijo sa tra  (Włochy), 
H nkco (St. Zjedn.), C lerm ont 
(Prancia).

Sztafeta 4X 400 mtr —1) St. Zje- 
dnoeżone 3 min. 16 sek. (rekord 
św iatow y), 2) Szwecia, 3) Auglja, 
4) F rancja, 5) Kanada, 6) W łochy.

Bieg maratoński. — Pierw szym  
był Steenrooss (Finlandja) 2;4U2o.

drugi B artin i (W łochy) 2:47:19, 
trzeci Dem ar (Sc. Zjedn.) 2:48;i 7, 
e z w a rtr  Halioens (Finlandia 2:49:04, 
p ią ty  B'erry (Aglja) 2:52:25, szósty  
Latheraineu (Finlandja) 2:55. D zien­
niki podnoszą, Iż w ynik  tego biegu 
stanow ił niespodziankę, gdyż zw y­
cięzcą je s t  człow iek 40-łetni, F in- 
lar-.dozyk.

Prut dyskiem — l) H ouser (St. 
Zjednoczone) 46 m etr. 3.5 i pół cent, 
staw ia jąc  now y rekord  olim pijski. 
Drugim  był Ń itym ad (Fmlimdja) 
44.95, Lieb (St. Zjednoczone) 44.83.

— Rczdanie nagród za IV rajd 
sanochcdowy. W  poniedziałek, o g. 
7 wiecz. odbyła się w lo k d u  A u to ­
mobil Klubu uroczystość rozdania 
nagród uczestnikom  IV raidu. Na­
grody otrzymali: inż. Liefeldt, k ie ­
row ca A ustro  Dsumlera, N r 11—na­
grodę Komisji Sportow ej, nagrodę 
M. S. W ojsk o. D spftlinski (O. M. 
SNr. N r 2l), ^N agrodę j e r o w a —inż. 
B ettagne (A ustro-D aim lćr N r lo), 
nagrodę Bnrm aaa —inż. Zeydowski 
(Minarw.a N r 17), nagrodę firm y 
„Oleum*— p. Janusen  (flinerw a Ńr 
16), nagrodę K ostw icza—Vierm irzo- 
w sky (T a tra 'N r  26), nagr. ^ firm y  
Posch—p. D erdak (Austr.-Dafnuier 
N r 12), ?’n8gr. spsoj. Kaplińskiego— 
;nź. Mrąrsk! (0. M. Nr 21).

Z e

— Ur ugwsj. W ob»c ^¥ielk:iego za in te re ­
sow an ia  się m ałym  U rugw ajem  dzięki zwy­
cięstw u  w p iłce  nożnej n a  O llrapjadziP w 
P aryżu  w arto  przypom nieć, śa ta  repub lika 
niezależna o n ie sp e łn a  2 ra iijo n ach  m iesz­
kańców  m a bardzo szeroki zakres p raw  
dem okratycznycU  w zorow anych na  k o n s ty tu ­
cji S tanów  Z jednoczonych. W pływ y an g ie l­
sko am ery k ań sk ie  pi zen ika ją  ca łe  życie 
finansow o-handiuw e U rugw aju . B anki— 
praw ie w szystkie stanow ią  fiije  wiefkiiih 
banków  an g ie lsk ich . P osiada  in s tu tu c ję  na  
ukow ą fran cu sk ą  w Montewideo (College 
C arno t—974 Calie Soriono, 160 szkół po : 
w szechnych, g im nazja , un iw ersy te t w Mon­
tewideo (faku lte ty : m edycyna, p raw o , nauk i 
socjalne, m atem atyka), szkoła ss tuk  p ięk ­
nych  i w yższa szkoła handlow a-

Obecny p rezydent; p. Dr. B altazar Brum , 
p racu je  nad pow iększeniem  flo ty  m orsk iej. 

sO rugw aj posiada kopaln io  z ło ta  i miedzi- 
P rzem ysł w zarodku . Hodowla, byd ła  na 
w ielką skalę i fab ryk i konserw  m ięsnych  
w M ontewirtio: „Swlff* i „A ngos“, znane 
w ca ły m  św iecie, F ab ryk i te  są  założone 
przez ADglików i A m erykanów , P ra c u je  
tam  garść  robotników  Polaków , dobrze z a ­
rab ia jący ch , gdyż do 3 pezów z ło ty ch  
dziennie. Prócz tego Polacy  p ra c u ją  jeszcze 
w fabryce L ieblga, w m iasteczku  F ra y — 
B entos. Pozatem  Urugwaj p o siad a  w ielkie 
sortow nie w einy i f& biyki b ław atm eze, 
n iedaw no założone w oko licach  M onteri- 
deo.

L udność tam te jsza  je s t  bardzo bogata, 
in te lig en c ja  ca ła  w ład a  językam :: an g ie l­
skim  1 frańeusk im . Język  tubylczy  h isz ­
pańsk i. Obecnie U rugw ajozycy p ra g n ą  zm ie­
n ić  nieco gospodarkę  hodow laną na  ro lną , 
aby n ie 'k u p o w ać  zboża zag ran icą , d la tego  
rząd  tam te jszy  p rag n ie  śc iąg n ąć  em ig ran ­
tów  W łochów  1 S łow ian, k tó rzyby  p o d n ieś­
li tam te jszą  gospodarkę ro lną , k tó ra  je s t  
dość p rym ityw na. W  k u ltu rze  są  p lan tac je

ty to n iu  i drzewo oliw ne. In te lig e n t fach o ­
wiec 1 ro ln ik  zn a jd ą  tam  dnże pole do  
pracy.

O byw atelam i polskim i op ieku je  s ię  po­
se ls tw o  1 k o n su la t frau cu sk i w Montewideo, 
U rugay  857.

— Pamiątka przeszłości. W  środku  No­
wego Jo rku , n a  u licy  152, w pobliżu  St. 
N icholas a y c tu e , zna jdu je  się  do tychezao 
pieczołow icie o c h ra n ia n y  słup  kam ien n y  z 
napisem : „y m ile  from  N. York* (9 m il od 
Nowego Jorku).

Kamień ten  b y ł tam  um ieszczony w r. 
1769 przez B enjam ina F ra n k lin a , w ów czas 
jen era ln eg o  poczm istrza  S tanów , a dziś 
stanow i ciekaw ą pam iątkę  i dow óa tego, 
ja k  szybko i szeroko rozw inął się N ow y 
Jo rk .

TKATR POLSKI (L utni aj

W y s t ę p y
K. luneszy s t ę p o w s k i e g c  

i L  Barwińekicj
Dziś po^raz drugi

„Ziemia n ie M z k a 44
Sztuka C ure lF a  

P oczątek  o godz 8 wiecz.
|li|̂ j'lf,iKłii'1iil)î î,̂ ii'ri||lip,'il!li|,|ilj)i|,Vll|i||l;nW,,WvŴil̂ *̂1î l̂|i1,̂i|li,11[ii[1,l̂ivl1̂

T E A T R  L E T N I  

W y s t ę p  y
B. H 0 R S K 1 E G  p

Dziś

„Su ip ie iaiejsza  z ko6iei“
Op.retKa Brom w ^

P oczątek  o godz. 8-ej wiecz.

H U R T — D E T A L
N aw ozy sztuczne z pierw szych źródeł 
p o leca  „PLOiłS" Sp. z ogr. odp. Portow a 6 c 
Telefon 7-99 W arunk i p ła tnośc i udogodniono

Dh cierpiasych na z a i f i r f i s l n
Pow szechnie znane ze swe; sku teczności p i­
gu łk i francusk ie  Caffearine Leprince zn a jd u ­
ją  s ię  we w szystk ich  ap tekach  i sk ładach  
ap tecznych .

WiLENBKA GIEŁDA
15 lipca  1924 r.

C z e k i :
R uble zł........................................  2. 0
Pożyczka doi. . , ■ 2.55
Złote beny . : • ^,7g

’ WARSZAWSKA OIELD
urzędow a. 15 lipca  b. r. 

G o t ó w k a :
D oiary S tanów  Z jedn. . . 5.21—5 16
F u n ty  ang lels ie  . . 32.82—22.60
K orony czeskie . . • 15.H8--15.24

C z e k i :
B elgja 
H olandja 
Londyn 
N ew -Jork .
P aryż  . . . .
P rag a  .
S zw ajcarja
W iedeń . . . .
W łochy 
M iljonówka .

23 .9 i.-23 .0 i) 
197.08—1.98.12 

22.8^—22.60 
5 .2 1 -5 .1 6  

27 u2—26,76 
15 3 8 -1 5 .2 4  
95 87—94 03 

7 .3 5 -7 ,2 9  
22 52—22 30 

0.56—05 5
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pr z y  KOŃCU SEZONU:
TYLKO DO DNIA 20 LIPCA

WYPRZEDAŻ
MATERIAŁÓW LETNICH 

l  R A B A T E i l© ° | o
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iD O A  HANDLOWY

Nlleszk^wsk:
Sp. z ogr. odp. w W arszaw ie.

ODDZIAŁ w WILNIE
23 ul. M ickiewicza 23 

T ti. 299

M tgazyn s z y n n j  bez przerw y obiadowej.

SPÓŁDZIELNIA ROLNA
Kresowego lw ią tk u  Ziemian

Zawalna Nr 1, telef. 1-47.
Z akres działalności:

Zakop sp rzsd a i prod rolnych
Generalną Ryprezsnt 
Gł, Urz, ŻywnościoW "

Sprzedaż m ąki ży tn ie j.

Skład paszy
Sprzeoaż detaliczna", ow sa, o trąb , 

siana , słom y.

Własne piekarnie
W ypiek chloba ze sp rzedażą  d e ta licz ­
n ą  we w łasnych  sklepach (U niw ersy­
tecka  1, M ickiew icza 20, E a lw ary j- 

ska  1, Portow a 22).
W ypiek ch leba  d la  szp ita li, in te rn a ­
tów, ochron, przytułków  I t. p. In s .y t.

Dostawy rządowe
Pośrednictw o m iędzy prodneentam i 
ro lnym i a in s tj  tucjam.i p ióstw ow em l 

w dostawce produktów  rolnych.

Składy towarowe z 
bocznicą kolejową
Róg u l. T a reo w jj i Szkaplernej 

telefon 4-62.

Własny tabo r prze woz.

iajtańsze ironio zakMfbi! ?

i

SR. siewnepo 
OW U h  lt-armoivego 

'  OTRĄB 
SlftNA

SŁO AY C U K R "
71.ĄKI radowej 

A Ą K I pytlowej
SŁONINY ' SZMALCU i 

SUPERFOSFATU

K re so w e g o  Z w ią z k u  Z ie m ia n

Ł / ó  żelaane z 
pg tentow a- 

nem i Siatkam i dogodne 
do przew ożenia

Sienniki,
tk  ninti j utowa. S p rre  
daż po cenie fabrycz. 
B. ŁOKUCJEWSRI i S ka 

Mickiew icza 42__

f tu tz y e ie l  £2
udziela  lekcji m atem  
Z w ierzyniec. S ta ra  ul. 
24—1

ZAW ALNA ii TEŁ. 1 -47

D-r £ .B IR Z0 m
chor. wen rycz- 

ne : kobiece 
P rzy jm u je

od 1-2 l od 4-7 
jagiellońska 3-5

2®®©*®
NAJLEPSZY ŚRODEK ODŻYWCZY

KAKAO w PROSZKU
FIRMY „PAC“

W ilno, B iskupia  12. e

s s e e e ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® !

S p r ó b u j c i e  n a w re j w y ś m i d n i t e j  
—— h e r b a t y  r .  103*

F e i s T e a C o W irszaw ą

DRUKARNIA

J .  B a j e w s k i e g o
Wilno, Sawicz S, te!. 2 62.
PRZYJM UJE W SZELKIE 0B - 
STALUNKI W  ZAKRES DRU- 
KARSTVtA W C H O D Z Ą C E .  
W YKONANIE S T A R A N N E  
N A  T E R M I N  WYMAGANY 
— PRZEZ KŁIJEN TELĘ. —

Sumienność. Akuratnosć.
C E N Y

n i ż e j  Lonkur, ncyjnyeh.
KANTOR o tw arty  od 8—3 i 5—8 w.

W  Warszawie
j e s t  do  n a b y c i a

„Słowo*4
w biurze „?romień“

Widok 19.
o t .

Akuszerką
s Warszawy adzlela 
porad. Przyjm u!? od 9 

raoo  do 7 I
Miekiev/icz8 46—ó.

B r.O iesia* Kauczny'
C h lru rg ja  jam y u stce j 
chorob- zęoów ,aztucz- 
r.e zęby W ojskoa-ym  
1 urzędnikom  o a r a ty  
Mickiewicza li (gdzie 
kino) od 10 do 1 2 ‘L 

i od 4 do 6O3

Jo z e f Zemajtel
zam . s ta le  w p ,  E j-  
szyskiej pow. Lidzkfe- 
go w. N ow ogrodzkie­
go, poszukuje  żony 
sw oje j Z ofji z dom u 
Jaehim ow iczów ny, k to  
re j od ro k u  1917 n ie ­
m a żadnej w iadom oś­
ci. W razie n ie zgło­
szen ia  się je j — mąż 
w yciągnie  odpow ied­
nie konsekw encje.

R i ą d s y
a d m in is tra to ra  do ma 
ją tk u  z agronom  !ez- 
nem  w ykształcen iem  1 
d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  
p o trzeb u je  się, zgło 
szenie u i. Mickiewicza 
42. B. Ł okuciew ski.

do Snu
Różnych wielkości w y rab ia  fabryka maszyn
Inż. W. ŹÓRAWSKI w Warszawie

ul. w i l c z a  2.
C ena 3000 zło tych  za m aszynę, w y rab ia ją ­
cą  jeden kilogram przędny n a  godzinę. P rzę ­
dą na każdą  cienkość i k rę tość . P rzy  za ­
m ów ieniach w p ła ta  czw arte j części. Z am a­
w iając listow nie m ożna w płacać na Poczcie 
na konto .T\T» 2652. O bejrzeć i w ypróbow ać. 

WARSZ AW A—MTLOZA 2.

D-rzy

Bujalsń, DbieziersiCi i Waszkiewicz
loku ją  położnice 1 choro z c ierp ien iam i k o ­
biecymi w Z akładzie położniczym: ul.. W. 
P ohu lanka 31

Miłosierdziu czytel­
ników naszych pole
cam y 83-letn iego
s ta ru sz k a  z wyż- 
szem w y k sz ta łce ­
niem , ex z iem iani­
n a  z W ileńszczyz- 
ny , z ru jnow anego 
doszczętn ie  przez 
w ojnę, nio m a jące ­
go krew nych którzy  
by mogli się rlnt 
zaopiekow ać. O fia­
r y  d la  s ta ru sz k a  
p ien iężne jaito  też 
ub ran ie , łdeliznę i 
obuw ie Admin.

„S Ł O V  A- 
p rzy jm uje w zw yk­
ły ch  godz. u rzędo­
w ania miedź.,* 9 -3 .

Piękność kobieca
j e s t  ty lko  wówczas skończ o I  
n a , gdy  tw arz i ręce  m ają  2 
piękny  b ia ło  ak sam itn y  rało 
dzinńczy w ygląd. Z alely  tu 
osiąga się  przez codzienne 

użycie
niydJa Księdza Kn^ppa
Ż ądać wszędzie. P i a* rdziwe 

ty lko  z n e r  p i1 em B. Włodarski 
Jo n e r tln e  P rzedstaw icielstw o Dom H andlow y „KORONA* 
  W arszaw a  M arszałkow ska 139.

łtydaseca w  MseCpSticiis sśask.^w;.*.-:. Dpnfcarf*.?© J. Baj«»sk^go, Sawicz S-


